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Aby naszym dzieciom wiodło się w szkole
Celem kształcenia i wychowania, celem oddziaływań szkoły 

jest ukształtowanie wielostronnie rozwiniętej osobowość] ucznia, 
przygotowywanie go do życia i pracy w różnych dziedzinach 
działalności ludzkiej, wyposażenie go w wiedzę o rzeczywi­
stości, ćwiczenie umiejętności umysłowych i praktycznych.

Prawdziwe wychowanie powinno krzewić nadzieję, iż za 
sprawą ludzi — może za sprawą młodych pokoleń — potrafi­
my na tym globie stworzyć życie godne i szczęśliwe dla 
wszystkich jej mieszkańców.

Setki tysięcy dzieci uczęszcza do szkoły, wszystkie biegają, 
podskakują beztrosko, w yw ijają  teczką, w orkiem , w którym 
noszą obuwie na zmianę, krzyczą, śm ieją się, urządzają bójki 
między sobą, g rają  w  piłkę. G w ar na przerw ach między lek­
cjami, głośno naw ołują się po w yjściu ze szkoły, odprow adzają 
się dó domów. Ileż m ają w łasnych spraw  do omówienia, p rob ­

lemów do rozw ikłania, tajem nic, do k tórych starsi nie m ają 
dostępu.

Siedzą w  tych samych ławkach, o te j samej godzinie przy­
chodzą do szkoły, tak ie  sam e noszą fartuchy  i tarcze, ten sam 
program  nauczania, ich obowiązuje, tak ie same m ają podręcz­
niki, a przecież każdy z uczniów  przychodzi z innego domu, 
z innej atm osfery rodzinnej, każdy co innego przynosi ze so­
bą do szkoły: inne przeżycia, w spom nienia, doświadczenia, 
przekonania, uczucia.

Szkoła grom adzi dzieci z różnych środowisk. Przychodzą dzie­
ci bardzo kochane przez rodziców, m ądrą  miłością, i dzieci ro ­
dziców, którzy oczekują rozwodu. Przychodzą z atm osfery spo­
koju i ciepła rodzinnego, ale i z domu, gdzie jest stały n ie­
pokój i aw antura. Przychodzą do szkoły dzieci m atek sam ot­
nych, porzuconych przez mężów, często z kilkorgiem  dzieci. 
Jedne m ają  rodziców spokojnych, zrównoważonych, rzeczo­
wych, inne pobudliwych, nerwowych, aw anturników .



CZTERNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła <Jo Galatów (5, 16—24)

B racia: W edług ducha postępujcie, a pożądliwościom ciała 
n ie ulegajcie. Ciało bowiem pożąda przeciw  duchowi, a duch 
przeciw  ciału, bo sprzeciw iają się one sobie naw zajem , abyś­
cie nie czynili cokolwiek chcecie. Jeśli duch w am  kieruje, nie 
jesteście pod Zakonem . A jaw ne są uczynki ciała, tak ie  jak: 
porubstwo, nieczystość, bezwstyd, rozpusta, bałwochw alstwo, 
gusła, nieprzyjaźnie, swary, zawiści, gniewy, zwady, niesnaski, 
odstępstwa, zazdrości, zabójstwa, pijaństw o, obżarstw o i tym 
podobne; o których m ówię wam, jak  i przedtem  mówiłem, że 
ci, którzy takich  rzeczy się dopuszczają, k rólestw a Bożego nie 
dostąpią. A owocem ducha jest miłość, wesele, pokój, c ierpli­
wość, uprzejm ość, dobroć, w spaniałom yślność, łaskawość, w ier­
ność, skromność, wstrzem ięźliwość, czystość. Przeciw  takim  
nie m a Zakonu. A ci, którzy są Chrystusowi, ciało swe ukrzy­
żowali w raz z nam iętnościam i i pożądliwościami.

Ewangelia według św. Mateusza (6,24—33)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom sw oim : N ikt nie może 
dwom panom  służyć, bo albo jednego będzie nienaw idził, a 
drugiego będzie m iłow ał; albo przy jednym  stać będzie, a d ru ­
gim wzgardzi. N ie możecie Bogu 'służyć i mam onie. A przeto 
pow iadam  wam , nie troszcie się o  życie wasze, co byście jedli, 
ani o ciało wasze, w  co byście je  'przyoblec mieli. Czyż życie 
nie jest w ażniejsze niż pokarm , a  ciało niż odzienie? W ejrzyj­
cie na p taki niebieskie, że nie sieją, an i Zbierają do gumien, 
a Ojciec w asz niebieski żywi je. Czyście wy nie daleko w aż­
niejsi niźli one? I k to  z w as rozm yślając może dodać do w zro­
stu  swego łokieć jeden? A o odzienie czemu się troszczycie? 
P rzypatrzcie się  liliom  polnym  jak o  rosną: nie pracują, ani 
przędą. A pow iadam  wam, że naw et Salom on w e wszystkiej 
chw ale sw ojej n ie  był tak  przybrany, jako  jedna z nich. Jeślić 
w ięc tę traw ę polną, która d z i?  jest a. ju tro  będzie w piec 
wrzucona, Bóg tak  przyodziewa, jakoż daleko więcej was, m a­
łej w iary. Nie troszczcież się tedy, m ówiąc: co będziemy jeść, 
albo co będziem y pić, albo czym cię będziemy przyodziewać? 
Bo o to  w szystko poganie się p iln ie  stara ją . A lbowiem  wie 
Ojciec w asz niebieski, że tego w szystkiego potrzebujecie. Szu­
kajcie tedy naprzód królestw a Bożego i spraw iedliw ości jego, 
a to  w szystko będzie w am  przydane.

O P A T R Z N O Ś Ć  B O Ż A
Jak  zwykle — bez będnych przygotow ań — przechodzi C hrystus 

od razu do sedna spraw y. Stw ierdza bowiem kategorycznie „N ikt nie 
może dwom  panom  służyć, gdyż albo jednego nienaw idzić będzie a 
drugiego będzie m iłował; albo przy  jednym  stać będzie, a drugim  
pogardzi. Nie możecie Bogu służyć i m am onie” (Mt. 6,24). Jest 
bowiem rzeczą zrozumiałą, że nie można równocześnie służyć dwom 
panom : ciału i duchowi, św iatu i Bogu. Nie pozw ala to  na całkow ite 
i pełne zaangażowanie oraz nie daje  gw arancji należytego w ypełnia­
nia obowiązków. W yjaśnić należy, że określenie „mamona"’ pochodzi 
od hebrajskiego „am an” — trzym ać się mocno, polegać na czymś. 
W czasach C hrystusa w yraz ten oznaczał rów nież bogactwo, zyski 
zdobyte naw et z krzyw dą drugich. A ponieważ Jezus przeciw staw ia 
ten rzeczownik Bogu jest on synonim em  wszystkiego, co jest w ro­
gie Bogu. W stw ierdzeniu  tym  zaw arta je s t również wskazówka, że 
człowiek musi dokonać w yboru między Bogiem, a tym, co nie jest 
Boże. Jeżeli chce być uczniem Jezusa, musi w ybrać Boga. Zaś w yra­
zem tego wyboru będzie dobrow olna służba ku Jego wyłącznej 
chwale.

Bezpośrednio potem przechodzi Zbaw iciel do następnego tem atu, 
i mówi: „Dlatego pow iadam  w am : Nie troszczcie się o życie swoje, co 
będziecie jedli albo co będziecie pili, an i o  ciało wasze, czym się 
przyodziewać będziecie. Czyż życie nie jest czymś więcej niż pukarm, 
a  ciało niż odzienie?” (Mt 6,25). Troska o zaspokojenie potrzeb m a­
terialnych nie może tak absorbow ać człowieka, by zatracił poczucie 
h ierach ii prawdziwych wartości. W inien bowiem pam iętać, że Bóg, 
k tóry  dał m u życie, da także i to, co jest konieczne do jego podtrzy­
m ania. Toteż św. Paw eł przestrzegając wyznawców gm iny w Filippi 
przed zbytnią troską o spraw y doczesne, pisze: „Nie troszczcie się o 
nic, ale w e w szystkim  w m odlitw ie i błaganiach z dziękczynieniem  
pow ierzcie prośby wasze Bogu” (Flp 4,6).

U zasadniając zaś przytoczone wyżej słowa, Syn Boży stw ierdza: 
„Spójrzcie na p tak i niebieskie, że nie sie ją an i żną, an i zb ierają do 
gumien, a  Ojciec w asz niebieski żywi je; czyż w y nie jesteście daleko 
zacniejsi niż one?” (Mt 6,26). Przykładem  d la  słuchaczy są p taki w 
pow ietrzu (w przeciw ieństw ie do p tactw a domowego, żyjącego dzię­
ki opiece ludzkiej), k tóre p racu ją tylko tyle, ile im potrzeba do życia 
z dnia na dzień. Jednak  Opatrzność Buża zapew nia im środki ko­

nieczne do życia. W niosek stąd prosty. Człowiek — jako „król 
stw orzeń” — będący isto tą najbardziej w artościow ą nie jest przez 
Opatrzność pozostawiony w łasnem u losowi.

P rzestrzegając przed zbytnią troską o spraw y m aterialne, zwraca 
równocześnie Chrystus uwagę na słabosć człowieka. Mówi bowiem 
„A któż z was, ti-oszcząc się, może dodać do swego w zrostu jeden 
łokieć?” (Mt 6,27). „W zrost” może tu ta j oznaczać zarówno w zrost cia­
ła, jak  i w iek, czyli czas życia. W naszym  przypadku należy w y­
brać d rugie tłum aczenie, gdyż w zrost w iększy o  łokieć (w użyciu u 
Żydów był łokieć egipski, m ający 0,45 m długości) byłby rzeczywiś­
cie czymś znacznym.

Zbaw iciel zaś chce powiedzieć, że sam i z siebie nie jesteśm y w 
stan ie  dokonać takiej drobnostki, jak  przedłużenie życia o  jedną tylko 
chwilę. Za takim  w łaśnie tłum aczeniem  przem aw iają inne słowa 
O bjaw ienia, w edług których czas życia naszego m ierzony jest „pię­
dzią”. Zw racając się bowiem  do Boga, Psalm ista stw ierdza: „Oto 
na szerokość dłoni wym ierzyłeś dni m o je” (Ps 39,6).

Tym bardziej nie pow inien się człowiek przesadnie troszczyć o 
rzeczy drugorzędne. D aje tem u Jezus wyraz, m ówiąc: „A co do odzie­
nia, czemu się troszczycie? P rzypatrzcie się liliom  polnym, jak 
rosną; nie p racu ją  ani przędą. A pow iadam  w am : N aw et Salomon 
w całej chw ale sw ojej n ie  był tak  przydziany, jak  jedna z  nich. 
Jeśli w ięc Bóg tak  przyodziew a traw ę polną, k tó ra  dziś jest, a  ju tro  
będzie w  piec wrzucona, czyż nie o w iele więcej was m ałow iern i?” 
(Mt 6,28—30). L ilie polne to  kw iaty  różnego koloru rosnące dziko na 
zboczach górskich w Galilei. W arto tu ta j nadm ienić, że dw ór króla 
Salom ona był dla Izraelitów  sym bolem  bogactw a i przepychu. Ale 
piękno palestyńskiej przyrody zwłaszcza w okresie wiosennym, n ie­
mniej urzekało ludzi. Dlatego Syn Boży mógł się odwołać do niego. 
W reszcie zwrócić należy uw agę i na to, że w Palestynie — gdzie już 
za czasów C hrystusa b rak  było lasów — używ ano na. opał 
zeschłej traw y, k tóra w Piśm ie św. służy na określenie rzeczy m ar­
nej. Taki sam  los spotykał również zeschłe łodygi lilii polnej. Jeżeli 
jednak  Opatrzność Boża tak  w spaniale przystra ja  przyrodę, to  i czło­
wiek pow inien być pewny, że Bóg o  nim  nie zapomni. N atom iast zbyt 
w ielka troska o spraw y doczesne, jest w yrazem  słabej w iary  w 
Boga.

K ontynuując swoje w ystąpienie, poucza Zbawiciel, mówiąc: „Nie 
troszczcie się więc i n ie  m ówcie: Co będziem y jeść? albo: Co będzie­
m y pić? albo: Czym ‘będziem y się przyodziewać? Bo tego wszystkiego 
poganie szukąją; albowiem  Ojciec w asz niebieski wie, że tego w szyst­
kiego potrzebujecie?” (Mt 6,31—32).

Słowa te są podsum owaniem  wypowiedzianych poprzednio myśli. 
W ynika z nich, że zbytnia troska o jedzenie, picie i ub ieran ie się 
jest w łaściw a poganom. Bowiem ludzie ci — nie znając praw dy o 
dobrym Bogu, Stwórcy i Ojcu w szystkich ludzi — s ta ra ją  się zdobyć 
to wszystko w łasną zapobiegliwością. Jednak  człowiek usiłujący za­
pew nić sobie dostatn i byt za w szelką cenę, nie zawsze liczy się z 
praw em  Bożym i ze spraw iedliw ością.

„U koronow aniem ” dzisiejszej perykopy ew angelicznej są  słow a: „Szu­
kajcie najp ierw  K rólestw a Bożego i spraw iedliw ości jego, a wszystko 
inne będzie w am  dodane” (Mt 6,33). Oczywiście to  Królestwo już n a ­
deszło — zapoczątkował je  Jezus. K to zaś chce być uczniem  Jego, 
musi szukać tego królestw a. Nie może go nie znaleźć, gdyż — w e­
dług zapew nienia Syna Bożego — .„Królestwo Boże jest pośród w as” 
(Łk 17,21). K rólestw a tego trzeba szukać najp ierw , czyli na p ierw ­
szym m iejscu sta rać  się o poznanie woli Bożej, gdyż od jej w ypeł­
n ien ia  uzależnione jest królow anie Boga w  duszach ludzkich. Oczy­
w iście nie zabrania Jezus troszczyć się o  dobra doczesne, potrzebne 
do życia nam  i naszym  najbliższym . Nie aprobuje lenistwa, 
a tym  bardziej nieróbstw a. W reszcie dodaje, że nasze codzienne po­
trzeby  zostaną zaspokojone, gdyż Ten, którego wolę pełnić będziemy, 
jest Stwórcą i Ojcem w szystkich ludzi.

Ks. JAN KUCZEK

Sprostowanie
Redakcja uprzejmie przeprasza Czytelników za nie- 

fortunnq pomyłkę korektorską, jaka nastąpiła w nr 22 

z dn. 29 maja br. w informacjf urzędowej Kościoła 

Polskokatolickiego (s. 4). Zamiast sformułowania: 

złożeniu egzaminów przez Radę Pedagogiczną” -  

winno być: „(...) złożeniu egzaminów przed Radq Pe­

dagogiczną".
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A rianizm , który w IV w ieku był jesz­
cze dość silny na Wschodzie, na sku­
tek działalności H ilarego z Poitiers, 
coraz bardziej trac ił wpływy n a  Za­

chodzie. Podkreślić należy, że problem y 
chrystologiczne nie budziły tu ta j zbyt w iel­
kiego zainteresow ania. N atom iast jedności i 
praw ow ierności tego Kościoła groziły trzy 
inne herezje: donatyzm, pelagianizm  i m a­
nicheizm, w  Hiszpanii zwany również pry- 
scylianizmem. Walce z błędam i teologiczny­
mi głoszonymi przez te herezje poświęcił 
wszystkie swe siły i zdolności biskup A ugu­
styn z Hippony. Bowiem poprzednicy jego 
tylko sporadycznie zajm ow ali się polem ika­
mi w  spraw ach dogmatycznych.

Zasadniczym źródłem  do poznania jego 
osobowości są „Wyznania”, w których — 
w niezrów nany sposób — przedstaw ił swój 
duchowy i m oralny rozwój aż do śmierci 
m atki. O dalszych jego losach poucza „Życie 
A ugustyna”, tuż po jego śm ierci napisane 
przez przyjaciela, biskupa Possydiusza z K a­
lamy. W oparciu o n ie  przyjrzym y się w n i­
niejszym  opracowaniu życiu i działalności 
biskupa z Hippony. Jego nauką — z uwagi 
na ograniczoną objętość publikowanego dziś 
m ateria łu  — zajmę się innym  razem.

Augustyn urodził się 13 listopada 354 r., 
w  num idyjskim  mieście Tagasta (dzisiejsze: 
Souk-A hras w Algerii) w  północnej Afryce. 
Był synem rzymskiego urzędnika P atrycju- 
sza, który dopiero pod koniec życia został 
katechum enem  i praw dopodobnie przyjął 
chrzest, oraz gorliwej chrześcijanki Moniki. 
Mimo ciężkiej choroby nie ochrzciła jednak 
syna w  dzieciństwie, by „sakram ent ten 
przyjął później z większym pożytkiw n”. 
Jednak  już wówczas — jak  sam w spom ina
— zauważył w  sobie skłonności do zabaw, 
łowienia ptaków  i kłam stw a oraz niechęć 
do nauki m atem atyki i języka greckiego. Od 
wczesnej młodości odznaczał się w ybitną 
inteligencją.

Kształcił się początkowo w Tagaście i w 
M adaurze, a od roku 370 studiował w K ar­
taginie retorykę. Młodość' i samodzielność 
sprowadziły go jednak n a  manowce. Zerwał 
bowiem z relig ią m atki, nazyw ając ją 
..zbiorem bajek  dla staruszek". Związał się 
też tu ta j na 15 la t z kobietą lekkich oby­
czajów (nigdzie nie podaje jednak jej im ie­
nia), która urodziła m u syna — Adeodata. 
Tutaj wreszcie dostał się pod w pływ  sekty 
m anichejczyków,

M anicheizm wywodził się ze wschodniej 
gnozy, będącej m ieszaniną dogmatów chrze­
ścijańskich z grecką filozofią idealistyczną 
i religiam i wschodnimi. O party na naukach 
M ani (Manesa) głosił, że dobro i zło są 
dwoma równoważnym i elem entam i bytu. 
M anichejczycy podważali nadprzyrodzoną 
w artość Pism a św., zwłaszcza S tarego Tes­
tam entu, zaprzeczali wolności woli ludzkiej, 
W cieleniu i Odkupieniu. Obiecywali swym 
zwolennikom — przechodzącym w ielostop­
niowe w tajem niczenia — w yjaśnienie w szy­
stkich tajem nic bytu i w iary. Tym też p raw ­
dopodobnie pociągnęli młodego Augy.styna.

Ukończywszy studia był nauczycielem gra­
m atyki i retoryki, najp ierw  w  Tagaście, a 
następnie w K artaginie. Gdy jednak za ce­
sarza Teodozjusza zaczęto ścigać heretyków, 
położenie Augustyna w  Afryce stało się cięż­
kie. W yjechał więc w  roku 383 do Rzymu. 
W roku następnym  udał się do Mediolanu, 
gdzie dzięki protekcji objął katedrę retory­
ki. W raz z nim  przybyła tam  również jego 
m atka i kilku przyjaciół. Pod wpływem 
kazań św. Ambrożego oddał się Augustyn 
lekturze Biblii. Jesienią 386 roku zrezygno­
w ał z pracy nauczycielskiej i w podm iej­
skim dw orku Cassiciacum oddał się rozm y­
ślaniom. Ich następstw em  był chrzest, k tó­
ry przyjął z rąk  Ambrożego w wigilię W iel­
kanocy 387 r. W raz z n im  naw rócił się je ­
go syn, oraz przyjaciel Alipiusz. W drodze 
do Afryki (w Ostii) zm arła mu m atka. 
W krótce potem odszedł z tego św iata 
Adeodat. W roku następnym  wrócił Augu­
styn do Tagasty, gdzie — rozdawszy m a ją ­
tek ubogim — zam knął się z przyjaciółm i w 
zaciszu klasztornym .

[7

Sw. Augustyn 
z Hippony

Przebyw ając w roku 391 w  Hipponie <— 
mimo swego oporu — na żądanie m ieszkań­
ców tego m iasta został przez biskupa Wa- 
leriusza wyświęcony n a  kapłana. W kilka 
la t później w ybrany został biskupem  tego 
m iasta. N adal jednak  wiódł życie k lasztor­
ne. Równocześnie prowadził ożywioną dzia­
łalność duszpasterską i charytatyw ną. Głów­
nym jednak jego zajęciem  była praca lite ­
racka, k tóra była mu w ytchnieniem  wśród 
spraw  urzędowych. Dzięki jego wysiłkom 
ustała schizma donatystów. Doprowadził też 
pelagian do pojednania z Kościołem, dzię­
ki czemu przyznano m u ty tu ł „doktora łas­
ki". Zm arł 28 sierpnia 430 r., w  trzecim 
miesiącu oblężenia Hippony przez W anda­
lów. Około roku 500 doczesne jego szczątki 
przeniesione zostały na Sardynię, a na po­
czątku V III w ieku do Paw ii w  północnej 
Italii.

•
O m awiając twórczość biskupa z Hippony

— kontynuator Hieronim owych „Żywotów 
sławnych m ężów” — Gennadiusz z M arsylii 
stw ierdził, iż „napisał (on) tyle dzieł, że n a ­
w et ich wyliczyć nie m ożna”. Jest w tym 
nieco przesady. Jednak  co do ilości pozo­
stawionych pism, nie może się z n im  po­
równać żaden łaciński Ojciec Kościoła, z 
greckich zaś najbardziej zbliżyli się do n ie­
go Orygenes i Jan  Chryzostom. Wykaz 
wszystkich swych dzieł podał Augustyn w 
„O dw ołaniach”, napisanych n a  trzy lata 
przed śmiercią. Cała jego spuścizna literac­
ka (wymienię tylko niektóre pisma) dzieli 
się na:

1. Pisma filozoficzne, wśród których w y­
m ieniane są między innym i: „O życiu szczę­
śliw ym ”, gdzie uzasadnia stw ierdzenie m ó­
wiące, że: ,,Szczęśliwe życie istn ieje tylko 
przez poznanie Boga” ; „O porządku”, dając 
odpowiedź na pytanie, skąd się wzięło zło; 
„Rozm yślania”, ukazujące środki do zbada­
nia praw d ponadzmysłowych oraz „O nie­
śm iertelności duszy”.

2. Pisma dogmatyczne, do których zalicza 
się również tra k ta t „O w ierze i Sym bolu”, 
w którym  w yjaśnia nowooćhrzczonym pod­
stawowe praw dy w iary; „Podręcznik dla 
W aw rzyńca”, będący doskonałym zarysem 
nauki chrześcijańskiej; „O Trójcy Św iętej”, 
gdzie zaw arte jest spekulatyno-dogm atyczne

uzasadnienie nauki o tej praw dzie w iary 
oraz „O państw ie Bożym” (22 księgi), będą­
ce zbiorem starożytnej apologetyki chrześci­
jańskiej oraz koncepcji Augustyna na te ­
m at teologii historii.

3. Pisma polemiczne, zaw ierające szereg 
trak ta tów  wymierzonych przeciw  błędom  teo­
logicznym manicheizm u, donatyzmu, pelagia- 
nizmu i arianizm u. W arto przypomnieć tu ­
taj dziełka: „O naturze i łasce” oraz „O łas­
ce i w olnej w oli” o nastaw ieniu antypela- 
gianistycznym. Uzupełnieniem  tej grupy 
pism  jest trak ta t „O herezjach”, w  którym  
przedstaw ia A ugustyn zarys dziejów błędno- 
w ierstw a.

4. Pisma egzegetyczne, wśród których n a j­
ważniejsze miejsce zajm ują: „Nauka chrze­
ścijańska”, będąca w prow adzeniem  do stu ­
dium Pism a świętego i posługiwania się 
nim ; „Kom entarze do Starego T estam entu” 
oraz „Kom entarze do Nowego T estam entu” 
poświęcone Ewangeliom i niektórym  listom 
apostoła Pawła.

5. Pisma moralno-ascetyczne, w których
zaw arte są wskazówki do życia chrześcijań­
skiego dla różnych stanów. Do te j grupy na­
leżą również pism a: „O katechizowaniu
prostaczków”, zaw ierające uwagi dotyczące 
nauczania katechizm u, oraz „O trosce oka­
zywanej zm arłym ”, gdzie poucza dlaczego i 
jak  należy grzebać um arłych i jak  pomagać 
po śmierci ich duszom.

6. Kazania i mowy kościelne, których po­
zostawił A ugustyn ponad 400. Dzielą się one 
na kazania: kalendarzow e (na Boże N arodze­
nie, W ielkanoc, W niebowstąpienie, Zielone 
Święta), o świętych m ęczennikach oraz mowy 
okolicznościowe. W arto tu ta j nadm ienić, że 
A ugustyn uw ażany jest za największego 
mówcę Kościoła zachodniego.

7. Listy (przeszło 270), m ające w  w ięk­
szości charak ter trak ta tów  filozoficznych, 
teologicznych, egzegetycznych i duszpaster­
skich. List 211 (adresowany do mniszek w 
Hipponie) stał się „regułą życia zaJtonnego” 
św. Augustyna, zachowywaną jeszcze obecnie.

Wśród rozlicznych dzieł św. Augustyna 
na specjalną uwagę zasługują — napisane 
około roku 400 — „W yznania”, będące jakby 
jego spowiedzią z pewnego okresu życia.

* *

Po tym co do tej pory zostało powiedzia­
ne, pokusić się można o scharakteryzow anie 
twórczości biskupa z Hippony. Posłużę się 
tym, co napisał w  tej kwestii w ybitny znaw ­
ca przedm iotu, G erard Rauschen „Augustyn 
łączy... twórczą siłę T ertu liana i umysłową 
uniw ersalność Orygenesa z kościelnym zm y­
słem Cypriana, dialektyczną ścisłość A rys­
totelesa z idealnym  polotem  i głębią speku­
lacyjną Platona, zmysł praktyczny łacinnika 
z żywym umysłem Greka. Jest on najw ięk­
szym i najw szechstronniejszym  ze wszystkich 
Ojców Kościoła” („Patrologia” — Poznań 
1929, str. 307). Pow ażną jednak  skazą na 
jego działalności biskupiej — jak  stw ierdza 
w ybitny historyk okresu międzywojennego, 
prof. Jan  P taśnik  — jest to, że A ugustyn był 
„ojcem duchownym ” prześladow ań błędno- 
wierców. Bowiem „ten Ojciec Kościoła, po 
kolei niewolnik zmysłowych pożądań, obroń­
ca sekciarstw a manichejskiego, filozof i teo­
log, przy końcu swego burzliwego życia u ­
żył całej bystrości swego św ietnego um y­
słu, którego „uściski pięknych ladacznic kar- 
tagińskich nie zdołały przyćm ić”, aby w 
rozpraw ach teologicznych udowodnić koniecz­
ność prześladow ań heretyków ” („K ultura w ie­
ków średnich”, 1925). Dobrze, że żaden z 
wcześniejszych pisarzy kościelnych nie w padł 
na „taki pomysł”, gdyż wówczas A ugustyn nie 
doczekałby sędziwego w ieku i godności koś­
cielnych.

Niemniej jednak  w  osobie A ugustyna 
afrykański Kościół obdarzył nie tylko kato- 
lic3rzm, ale naukę i ku lturę naszą jednym  z  
największych geniuszów. On też pisarstw em  
swoim zam knął okres chrześcijańskiej s ta ­
rożytności. Twórczość jego stała się jakby 
pomostem w  średniowiecze, które długo z 
dzieł Augustyna czerpało skarby myśli teolo­
gicznej.

Ks. JAN KUCZEK
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2 okazji 4 4  rocznicy wybuchu I I  wojny światowej

W A R S Z A W A  
W A L C Z Ą C A

Niewiele jest miejsc na 
świecie, które zapisałyby 
w historii swego narodu 
tak piękne i bohaterskie 
karty jak stolica naszego 
kraju, Warszawa — w la­
tach II wojny światowej. 
W tym okresie Warszawa
— miasto bez przerwy 
walczące, miasto-bohater 
była dwukrotnie obszarem 
działania wojsk regular­
nych, dwukrotnie terenem  
wielkich powstań zbroj­
nych, a ponadto przez 
wszystkie lata okupacji 
hitlerowskiej miejscem, 
gdzie rodził—się i trwa! z 
nie słabnącą silą opór 
przeciwko wrogowi, była 
ośrodkiem kierującym par­
tyzantką i konspiracyjną 
walką całego kraju.

W pamiętnym wrześniu 
1939 roku hitlerowskie 
hordy napadły na nasz 
kraj. Warszawa stała się 
jednym z głównych ośrod­
ków oporu. Ostrzeliwana 
z artylerii, bestialsko bom­
bardowana przez samoloty 
trwała stolica i odpierała 
ataki wroga. Uległa dopie­
ro wówczas, gdy zabrakło 
amunicji, żywności, wody, 
gdy przerwanie walki sta­
ło się koniecznością. War­
szawa będąc największym  
skupiskiem ludności w o­
kupowanym kraju, jako 
ośrodek kultury i nauki, 
jako miasto, gdzie działa­
ły najbardziej uświado­
mione pod względem po­
litycznym i społecznym  
warstwy ludności — sta­
ła się przedmiotem szcze­
gólnie bestialskich i za­
ciekłych prześladowań ze 
strony hitlerowców. Mno­
żyły się aresztowania, w y­
wożenie do obozów kon­
centracyjnych, trwały ma­
sowe egzekucje w Palm i­
rach i Magdalence, na 
Pawiaku, w Wawrze, każ-

• dego niemal dnia rozstrze­
liwano Polaków na uli­
cach miasta. Rozstrzeliwa-  ̂
no ich z zagipsowanymi 
ustami, aby nie mógł z 
nich wyrwać się najbar­
dziej nienawistny i zara­
zem najbardziej groźny dla 
okupanta okrzyk: „Niech
żyje Polska!”

Nie ma w Warszawie 
prawic ulicy, na której nie 
widniałyby tablice z w y­
rytym na nich Krzyżem 
Walecznych i napisem: 
„Miejsce uświęcone krwią 
Polaków poległych za w ol­
ność Ojczyzny”.

PAV®SK



Matka Władysława Łokietka
Księżniczka Eufrozyna była córką Kozim ierza opolskiego, syna 

Mieszka Plątonogiego, syna W ładysław a W ygnańca.
Książę K azim ierz poślubił ok. 1218—1220 roku księżniczkę bułgar­

ską, Violę, praw dopodobnie córkę cara Iw ana Asena I lub K ałojana. 
M ałżeństwo Bułgarki z P iastowiczem  skojarzyło się być może w cza­
sie w ypraw y krzyżowej K azim ierza przy boku króla węgierskiego, 
A ndrzeja II, chociaż są to tylko historyczne spekulacje. Nie posiada­
my konkretnych dowodów na to, że K azim ierz uczes+niczył w k r u ­
cjacie.

W każdym razie koligacja ta  była zaszczytna d la opolskiego księcia, 
a  i posag Violi też n ie  bez znaczenia. M ałżonkowie przeżyli około 
dziesięciu lat i doczekali się k ilkorga dzieci. Książę zm arł w 1229 lub 
1230 roku i pochowano go w klasztorze prem onstrateńskim  w Czar- 
nowąsach. Po śmierci męża księżna Viola sta ła się w ładczynią dziel- 
riicy opolskiej i op iekunką dzieci. H enryk Brodaty, jako najbliższy 
krewny, rościł p re tensje  do opieki nad m ałoletnim i, jednak napotkał 
na opór księżny, obaw iającej się, by nie pozbawiono jej synów ojco­
wizny. Zapobiegliw a wdowa postara ła  się o  wzięcie jej z synam i pod 
opiekę papieską, co spowodowało ochłodzenie zapałów H enryka i 
gw arantow ało jej niezależność. Odątd rządziła sam odzielnie aż do 
chwili, k iedy mogła przekazać rządy najstarszem u synowi, Mieszkowi 
Otyłemu. Księżna zm arła w 1251 roku.

Księżniczka Eufrozyna liczyła już około 27 lat, kiedy w 1257 roku 
na zam ek opolski przybyli dziewosłębi od księcia kujawsko-łęczyckie- 
go Kazim ierza, syna K onrada mazowieckiego, z prośbą o jej rękę. 
Młoda księżniczka dostosowała się do woli fam ilii i opuściła dom ro­
dziny, chociaż m ałżonek n ie  wzbudził jej entuzjazm u. Książę K azi­
mierz był dużo od niej starszy, dw ukro tn ie odw dow iały i m iał trzech 
praw ie dorosłych synów. N ie były to  łatw e d la Eufrozyny lata. Z ie­
m ia kujaw ska nęciła swym  położeniem i urodzajem  Krzyżaków spro­
wadzonych na ziemie polskie n iefortunnym  posunięciem  przez teścia 
Eufrozyny. Teraz często w ynikały  spory między Zakonem  a  księ­
ciem. Ponadto dorastali pasierbow ie — Leszek Czarny i Ziemomysł
— i powoli zaczynali upom inać się o wydzielenie ziemi, a Eufrozyna 
nie chciała dopuścić do  podziału księstw a z uwagi na w łasne potom ­
stw o — trzech synów: W ładysłwa, KazSnierza, Z iem ow ita i córkę, 
Eufemię.

W ta k ie j ' sytuacji zaczęła księżna knuć przeciw ko pasierbom. Le­
szek i Ziemomysł dowiedziawszy się o tym podnieśli bunt. A n ta­
gonizm narastał. W 1267 roku  zm arł książę K azim ierz i Eufrozyna 
została z m ałym i dziećmi, bez przyjaciół, osaczona intrygam i, nie- 
lubianym i pasierbam i i groźbą krzyżackich napadów.

Po śm ierci m ęża okazała dużo energii i stanowczości p rze jaw ia ją­
cej się w ciągłych sporach z Zakonem, w dochodzeniu swoich praw  
i działalności gospodarczej. In teresow ała się handlem , dbała o K uja­

wy, podniosła wieś P rzypust do rangi miasta.. Zyskała opinię n ie­
w iasty dzielnej i zapobiegliwej.

Osiem la t trw ało  w dow ieństwo Eunfozyny. W 1275 roku wyszła 
po raz  drugi za mąż za księcia gdańsko-pomorskiego, M ściwoja II, 
syna Świętopełka. Związek ten najpraw dopodobniej skojarzył sojusz­
nik i krew ny księcia, Bolesław Pobożny, książę kaliski. Po śmierci 
żony M ściwoja, Judyty, nam aw iał wdowca do powtórnego m ałżeń­
stw a i popierał kandydaturę księżny kujaw skiej. Nie wiadomo, jakie 
cele przyświecały Bolesławowi w sw atan iu  Mściwojowi kobiety już 
niem łodej, poniew aż księżna liczyła ponad czterdzieści lat, przyszłe 
potomstwo raczej nie wchDdziło już w grę.. Może egoistyczne pobudki 
k ierow ały Bolesławem ? K to wie, czy już wówczas nie zanosiło się 
na to, że po bezpotomnej śm ierci M ściwoja II Pomorze W schodnie 
przypadnie P iastom  wielkopolskim ?

Księżna Eufrozyna przybyła do G dańska w połowie 1275 roku. Cze­
go mogła się spodziewać ta  mocno do jrzała niew iasta w jeżdżając na 
gdański zamek? m oże przyśw iecała jej nadzieja u torow ania przez ten 
związek własnym  synom  drogi do Pom orza W schodniego? Może snu­
ła ro jenia, że nie posiadający w łasnego syna Mściwoj jej najsta rsze­
mu, W ładysławowi zwanemu Łokietkiem , zapisze sw ą dzielnicę? Albo 
po prostu znużona wdow ieństwem  i udręczona kłopotam i liczyła na 
wygodne życie przy  boku męża.

M ałżeństwo okazało się niedobrane. Eufrozyna nie tylko n ie  zazna­
ła szczęścia, ale i spokoju. Czuła się zawiedzjona i rozgoryczona. 
Mściwoj dużo podróżował, całymi m iesiącam i była sam a i trac iła  n a ­
dzieję na uzyskanie sukcesji po mężu dla synów. Umowa zaw arta 
w  1282 r. w  Kępnie, mocą k tórej Mściwoj II darow ał po swej śmierci 
Pom orze Wschodnie' księciu w ielkopolskiem u, Przem ysłowi II, całko­
wicie p rzekreśliła jej plany. Pożycie książęcej pary uk ładało  się co­
raz  gorzej. W znacznej m ierze przyczynił się do tego bun t komesów 
pomorskich, inspirow any przez W ładysław a Łokietka. Potem  na dro­
dze życia starego księcia stanęła inna kobieta, m łoda Sulisława, zwana 
Sulką, norbetanka w  klasztorze słupskim. Mściwoj uw olnił Sulkę ze 
ślubów zakonnych i pragnął ją  poślubić. Eufrozyna przegrała w kon­
kurencji z młodą, ładną ekszakonnicą. W m aju 1288 roku opuściła 
Gdańsk, a w sierpniu przeszło sześćdziesięcioletni książę poślubił Su- 
lisławę i zamek gdański m iał now ą panią.

K siężna Eufrozyna w róciła n a  K ujaw y i tam  została do końca ży­
cia. O statnie la ta  księżny upłynęły w  sm utku. Nie doczekała się suk ­
cesów W ładysława i m atczyne serce przygnębiały jego klęski, w alki
i tułaczka. Zm arła w 1. 1292—1294. Pochow ana została w Brześciu 
kujaw skim  w kościele Dominikanów.

GABRIELA DANIELEWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,,w
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P Personalizm — (łac. persona =  osoba) — to nazw a k ierunku 
filozoficznego, uw ażającego iż ludzkość jest społecznością 
osób, jednostek indyw idualnych, mogących i m ających dzia­
łać w sposób wolny, ale i celowy, aby w łaśnie w  ten sposób 
tak  człowiek jako  jednostka jak  i członek społeczeństwa, 
mógł rozwijać sw oją o s o b o w o ś ć .  K atolicki aspekt p e r ­
s o n a l i z m u  ują ł -> Em anuel M o u n i e r.

Perychoreza — (gr.) to usiłow anie nazw ania greckim  term i­
nem  poglądu o w zajem nym  przebyw aniu i aktyw nym  w 
sobie równym  w spóistnieniu i w spółdziałaniu trzech Osób 
Boskich — T r ó j c y  Ś w i ę t e j .

Perykopa — (gr. perikopy — wycinek, odcinek, urywek)
— to w  słow nictw ie chrześcijańskim  u r y w e k  P ism a św., 
który jest czytany w  czasie nabożeństw a, zwłaszcza w  cza­
sie Mszy św., a jeśli to  jest u ryw ek  w yjęty  z Ewangelii, 
w tedy mówi się o nim  jako  o perykopie ew angelijnej. P rzy j­
m uje się, iż pierwszym, który dokonał wyboru takich uryw ­
ków, perykop P ism a św. przeznaczając je na poszczególne 
niedziele i św ięta a naw et i dni roku kościelnego, jest św. 
H i e r o n i m .  W yboru form alnego perykop w  Kościele 
Rzym skokatolickim  dokonano po soborze trydenckim  (1545­
1563), którego to  w yboru rew izję i zm ianę przeprow adzono 
po II soborze w atykańskim  (1962-1965).

Perypatetycy — (gr. peripatein  =  przechadzać się) — to 
nazw a uczniów filozofa greckiego - Arystotelesa, który 
m iał zwyczaj w ykładania swoich poglądów i prowadzenia 
dyskusji ze swoimi słuchaczami przechadzając się z nimi 
wśród cienistych alei i kolum nad (peripatoi) gaju, po­
święconego Apollinowi Lykejskiem u (stąd też uczelnię 
Arystotelesa zwano również Lykeiomem albo Liceum, oczy­
wiście nie w  dzisiejszym znaczeniu, arystotelesow skie L i­

ceum bow iem  trzeba uznać za szkołę wyższą), położonego w 
Atenach. Zwykło się też w  ogóle filozofię A rystotelesa n a ­
zywać p e r y p a t e t y z m e m .

Pesach — ^ P a sch a .

Pesch Chrystian — (ur. 1853 zm. 1929) — niem iecki jezuita, 
teolog i filozof, au tor szeregu dzieł, z których wiele miało 
więcej wydań. N apisał m .in.: Der Gottesbegriff in  den  
heidnischen Religionen des Altertums  (1875), czyli pó pol­
sku Pojęcie Boga w  pogańskich religiach starożytności; 
Der Gottesbegriff in  den Religionen der Neuzeit (1885;
2 tomy), czyli Pojęcie Boga w  religiach nowożytności;  
Christliche Staatslehre nach den Grundsdtzen der Enzyklika  
vom 1 Nov. 1885 (1887), czyli Chrześcijańska nauka o pań­
stwie według encykliki z 1 listop. 1885; Gott und Gótter 
(1890), czyli Bóg i' bożkowie; Institutiones propedeuticae ad 
sacram theologiam  (1894), czyli Wprowadzenie do świętej 
teologii; Praelectiones dogmaticae (1895-1899; 10 tomów), 
czyli W ykłady dogmatyczne  (tzn. dogmatyka, n .) ; De inspi- 
ratione S. Scripturae (1906), czyli O natchnieniu  (inspiracji, 
n.) Pisma św.; Theologische Zeitfragen  (1900), czyli Teolo­
giczne współczesne zagadnienia.

Pesch Tilm ann — (ur. 1836, zm. 1899) — niem iecki jezuita, 
profesor filozofii, również teolog, au to r szeregu książek- 
spośród których tu  należy w ym ienić następujące tytuły: 
Institutiones psychologicae (1880-98; 3 tomy), czyli Pod­
stawy psychologii; Die grossen Weltratsel (1883), czyli 
Wielkie światowe problemy  (zagadki); Das religióse Leben  
(1888), czyli Zycie religijne; Christliche Lebensphilosophie  
(1895), czyK, Chrześcijańska filozofia życia; Kant et la scien­
ce moderne (1894), czyli Kant i współczesna wiedza; Le  
Kantisme et ses erreurs (1897), czyli K antyzm  i jego błędy.
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Łukasz Górnicki -  humanista służący idei trzeźwości
„Górnicki... w skazyw ał na zw iązek  
pijaństwa z upadkiem  gospodarczym”.

B. Leonhard 

(„Służyli idei trzeźw ości” ode. 8)

Łukasz Górnicki (1527—1603), syn m ieszczanina M arcina Góry, 
nobilitow any przez króla w 1561 r., b iblio tekarz księgozbiorów 
Zygm unta Augusta, dyplom ata, s tarosta  tykociński i wasilkowski, 
pan na Lipnikach, pozostanie na zawsze w pamięci rodaków ' 
jako  ten, który sform ułow ał w  naszej lite ra tu rze  ideał osobowy 
Polaka. Górnicki jako naczelne zadanie w idział kształtow anie 
w łasnej osobowości, nadaw anie jej możliwe najdoskonalszego 
kształtu. Jest au torem  „D w orzanina polskiego” (wydanego w K ra­
kowie w  1566 roku). Dzieło to jest swobodną przeróbką włoskiego 
dzieła B altazara Castiglione pt. „II cortigiono” („Dworzanin”). 
A utor um ieścił akcję „D w orzanina polskiego” na dworze biskupa 
Maciejowskiego, a rozmówcami uczynił jego dw orzan, liczące się 
osoby w  tam tym  okresie.

D w orzanin m usiał mieć dużą osobistą ku ltu rę i salonowy 
wdzięk, stronić od hulaszczego trybu  życia, w ładać bronią, posłu­
giwać się językiem  pozbawionym obcych naleciałości, językiem 
żywym, barwnym , baz żadnych rubasznych zwrotów, które „zwyk­
le po wypitce trzym ały się głowy”. Dworzanin w inien być czło­
w iekiem  wykształconym, gdyż wysoki poziom in te lektualny u ła t­
w iał w  jego pojęciu osiągnięcie w ew nętrznej harm onii dobra i 
piękna, decydującej o wartości człowieka. „Dworzanin polski” zo­
sta ł poparty  pokaźnym zbiorem  anegdot. N iektóre przejął au to r 
od Castiglonea, a le  w iele zastąpił polskimi. Są tam  też przytyki 
do nadm iernego pijaństw a.

K siążka G órnickiego nie zdobyła Sobie szerokiej popularności, 
chociażby z tego względu, że idea*-wytwornego dw orskiego życia 
obcy był polskiej szlachcie, która bardziej akceptow ała dewizę 
„do szabli i do w ypitk i” czy też Rejowy wzór życia: pędzenia 
żywota w opłotkach szlacheckiego podwórka.

Życie szlachty, którego echa znajdujem y w  „Dworzaninie pol­
skim ”, najlep iej charakteryzuje fraszka Ja n a  Kochanowskiego:

„Nasz dobry doktor spać się od nas bierze,
A n i  chce z  nami doczekać ^wieczerze.
Dajcie m u pokój! najdziem go w  pościeli,

A  sami przedsię byw ajm y weseli.
Już po wieczerzy, pójdźm y do Hiszpana.
Ba, wierę, pójdźmy, ale nie bez dzbana.
Puszczaj, doktorze, towarzyszu miły.
Doktor nie puscil, ale drzwi puściły.
Jedna nie wadzi, daj ci Boże Zdrowie.
By jeno jedna  — doktor na to :powie.
Od jednej przyszło aż więc do dziewiąci,
A  doktorowi mózg się we łbie mąci.
Trudny  — powiada  — m ój rpąd z tymi pany:
Szedłem spać trzeźwo, a wstanę p ijany”.

A kcja „D w orzanina polskiego” jest nieskom plikow ana — czy­
tam y w pracy  Jakuba Zdzisław a Lichańskiego „Łukasz G órnicki”. 
Oto w Prądniku, n a  dw orze biskupa krakowskiego, Sam uela M a­
ciejowskiego, zbiera się grupa dw orzan króla Zygm unta I Starego. 
Są to: S tanisław  Bojanowski, Jan  Derśniak, A ndrzej Kostka. W oj­
ciech Kryski, S tanisław  Lupa Podlodowski, S tanisław  M acie­
jowski, A leksander Myszkowski, S tanisław  W apowski i gospodarz, 
Sam uel M aciejowski. W szystkie te postacie są jak  najbardziej 
autentyczne. Osoby te w  ciągu czterech dni rozm aw iają o tym : 
jak im  w inien być dobry dw orzanin  oraz dw orna pani, jakim  w i­
nien  być w ładca, jak  pow inno się ku ltu ra ln ie  bawić towarzystwo. 
Aultor porusza także problem y m ałżeństw a i życia rodzinnego, 
mówi o uczuciach, o w ysław ianiu  się, gani pijaństw o, w skazując 
na jego związek z upadkiem  gospodarczym: „Pustych domów 
pełn,> wszędy, rzem ieślników  nie m acie ... już tylko szynkują, piją 
a ło tru ją”.

W dziele „Dzieje w Koronie Polskiej” Górnicki umieszcza sporo 
m ateria łu  anegdotycznego obrazującego szlachtę, jej postępowanie, 
przyw ary, a więc i  łatwość sięgania po kieliszek.

Ten sarm acki Castiglione w  dedykacji „D w orzanina Polskiego” 
pisał: „...z głupstwa wszystki niepraw ości rostą, jeśli i p irw ej nie 
w ypurguje człowiek oczu um ysłu swego, a  nie będzie w idział tej 
dobrej drogi, którą m a iść, nie jest rzecz można, aby kiedy sam 
z siebie przystojnie żyć m ógł”.

Górnicki uważał, iż celem naszym  jest osiągnięcie praw dziw ej 
cnoty. Ale ani jem u współcześni, ani w  następnych pokoleniach 
nie podjęto haseł przez niego głoszonych. W krótce nastały  czasy 
rozpasania, czasy saskie: zgodnie z dew izą: „Za Sasa jedz, pij 
i popuszczaj pasa”. A potem  przyszła klęska Rzeczypospolitej. L i­
berum  veto, złota wolność szlachecka, rozpasanie i rozpicie do­
prow adziło do  upadku kraju .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l76"’

Peszita — to nazwa- pochodzącego z II w ieku po Chr. 
syryjskiego tłum aczenia Pism a świętego.

Petavius Dionizy — (ur. 1583, zm. 1652) — to  wybitny 
francuski teolog i filozof rzym skokatolicki, jezuita, autor 
w ielu książek, wśród których najw ażniejszym i są następu­
jące: De potestate consecrandi et sacrificandi (1639), czyli
O władzy poświęcania i ofiarowywania; De libero arbitrio 
(1643), czyli O wolnej (o wolności, n.) woli; Theologica 
dogmata  (1644-50), czyli Dogmaty teologiczne; De Lege et 
Cratia  (1648), czyli O prawie i Łasce; w szystkie dzieła 
Petavius’a  jako wydawnictwo zbiorowe ukazały się w 5 
tomach w latach 1864 — 70.

Peters Jan  — (ur. 1831, zm. 1897) — niem iecki teolog, ks. 
rzymskokatol,, au tor: Die Lehre des heiligen Cyprian ,v. 
Einheit der Kirche  (1870), czyli Nauka św. Cypriana o jed ­
ności Kościoła; Der heilige Cyprian von Karthago  (1877), 
czyli Święty  Cyprian z Kartaginy.

Peterson Olaf — (ur. 1497, zm- 1552) — szwedzki teolog 
protestancki, pierw szy pastor Sztokholm u. W raz ze swoim 
bratem  — Peterson’em W awrzyńcem przetłum aczył na j. 
szwedzki Biblię, w zorując się na tłum aczeniu -» M arcina 
Lutra. Nadto jest autorem  jeszcze kilku p rac (tytuły przy­
taczam y w  j. polskim), a m ianow icie są to następujące 
książki: Krótka nauka o małżeństwie dla zrozumienia czy 
ono jest pozwolone duchow nym  (1524); Postylla na w szyst­
kie Ewangelie  (1530); Obowiązki duchownych i  świeckich; 
Introdukcja do Pisma św. (1538).

Peterson W awrzyniec — (ur. 1499, zm. 1573) — szwedzki 
protestancki teolog, pierwszy protestancki biskup Upsali,

teolog i tłum acz. W raz ze swoim  bratem  -^P eterson’em 
Olafem przetłum aczył na j. szwedzki, w zorując się n a  
tłum aczeniu Biblii, dokonanym  przez M arcina Lutra.

- Biblię. B iblia ta  została nazw ana B iblią G ustawa, a  w 
druku ukazała się w  1541 roku. Je st też autorem  kilku 
pozycji teologicznych, a wśród nich Postylli na Ewangelię 
(1555).

l
Petitdidier M ateusz — (ur. 1659  ̂ zm. 1728) — francuski 
teolog i zakonnik, w ystępujący w  swojej twórczości i dzia­
łalności bardzo zdecydowanie przeciwko — galikanizmowi 
i — jansenizmowi. Jest autorem  kilku książek, spośród 
których tu  należy wym ierać nastepujce: Remarąues sur la 
Bibie.. (1681-1693; 3 tomy), czyli po polsku Uwagi o Biblii; 
Traite theologiąue sur Vautorite et Vinfailibilite du Pape 
(1725), czyli Traktat teologiczny o autorytecie i nieomylności  
papieża.

Petrani Aleksy — (ur. 1900 zm. 1977) — ks. rzym skokato­
licki, w ybitny praw nik  kościelny, w ieloletni profesor p raw a 
kanonicznego w  K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim , jest 
też autorem  wielu rozpraw  i artykułów  naukowych. Spo­
śród bogatego dorobku naukowego ks. prof. dr. P e tran i’ego 
tu  należy wym ienić następujące pozycje: De relatione iuri- 
dica inter diversos ritus in Ecclesia catholica (1930; rozpra­
w a doktorska), czyli O prawnej relacji m iędzy różnymi  
obrządkami w Kościele katolickim; Zasada większości w  
prawie kanonicznym  (1947; p raca habilitacyjna); Kolegium  
Duchowne w Petersburgu  (1950); Nauka prawa kanonicz­
nego w  Polsce w  X V II I  i X I X  w ieku  (1961); Szkolnictwo  
teologiczne w  Polsce (1964).

Petrus Lombardus — - P iotr Lombard.
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AKTUALNOŚCI POLONIJNE
KRAJ

PODRÓŻE „STEFANA BATOREGO”

Statek  pasażerski „Stefan B atory” uzyskuje w tym  roku 
wysokie wpływy finansowe, które zawdzięcza swem u w iel­
kiem u powodzeniu wśród pasażerów, zwłaszcza zagranicznych. 
W czesną 'wiosną statek odbył niem alże z kom pletem  pasaże­
rów wycieczkę po Morzu Śródziemnym, a następnie dwa i-ej- 
sy do M ontrealu, w których przynajm niej w  jedną stronę 
m iał kom plet pasażerów w  drodze przez A tlantyk. Obecnie 
z M ontrealu zabierze turystów  kanadyjskich na cztery w y­
cieczki po Rzece św. W awrzyńca. Na te  7-dniowe rejsy sprze­
dano wszystkie bilety. W drogę pow rotną do k ra ju  „Stefan 
B atory” wyruszy z kom pletem  pasażerów.

Takiej frekw encji mogą mu pozazdrościć, nieliczni konku­
renci na tym  szlaku, z brytyjską ,,Queen Elizabeth I I ” na 
czele.

FESTIWAL MONIUSZKOWSKI

Letnie festiw ale m uzyki poważnej cieszą się dobrą sławą. 
O dbyw ają się w  pięknych plenerach i zabytkowych w nętrz- 
rzach atrakcyjnych także turystycznie miejscowości. Do Ku- 
dow y-Zdroju na czas trw ania Festiw alu M oniuszkowskiego 
znów zjechali koneserzy i miłośnicy dobrej muzyki w dosko­
nałym  wykonaniu.

W program ie X X II festiw alu zaznaczone zostały jubileusze 
70-lecia urodzin polskich kompozytorów — W itolda Lutosław ­
skiego i W itolda Rudzińskiego. W twórczości S tanisław a Mo­
niuszki uw ypuklono tym  razem  muzykę kościelną, Odbyło się 
praw ykonanie kilku utw orów  tego kompozytora. Specjalnie na 
tę okazję Ernest Bryll napisał jednoaktow ą sztukę „Śpiewnik 
domowy”. Nowością był zorganizowany po raz  pierwszy ogól­
nopolski K onkurs M oniuszkowski dla Śpiewaków Amatorów.

Na zakończenie festiw alu odbył się koncert gwiazd, z udzia­
łem m.in. Teresy M ay-C zyżow skiej,. Teresy K ujaw skiej, Ry­
szarda Racewicza, B arbary  ZagórzankTf Józefa Hornika, B er­
narda Ładysza, Zygm unta Zająca, Bronisław a Pekowskiego 
oraz Joan Petenaude (USA) i Teresy Klimuszko (Kanada).

WYPOWIEDZ POLITYKA RFN

Po blisko 2-tygodniowej podróży studyjnej po Polsce, depu­
towany do zachodnioniem ieckiego Bundestagu z ram ienia 
SPD, H orst Sielaff, oświadczył, że dostrzegł w  k ra ju  w yraźne 
postępy stabilizacji społeczno-politycznej i uspokojenia w n a ­
strojach społeczeństwa. W yraził on opinię, że RFN pow inna 
potw ierdzić wolę kontynuacji polityki dialogu i norm alizacji 
z Polską, zapoczątkowanej układem  z grudnia 1970. Jest to 
konieczne — dodał Sielaff — w  obliczu powszechnego obu­
rzenia i zaniepokojenia wywołanego w  Polsce w ypow iedzia­
mi licznych polityków obecnej koalicji rządowej w  Bonn, k tó ­
rzy — jak  np. F riedrich Zim m erm ann — oświadczył, że „pro­
blem  niem iecki jest o tw arty”- i obejm uje m.in. „spraw y te ­
rytoriów  położonych na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej”.

PRZED FESTIWALEM W RZESZOWIE

Przewodniczący Rady Państw a H enryk Jabłoński przyjął 
w  Belwederze przedstaw icieli organizatorów  VI Światowego 
Festiw alu Polonijnych Zespołów Folklorystycznych „Rzeszów 83”. 
Wśród nich — sekretarza generalnego Tow arzystw a „Po­
lonia” W ojciecha Jaskota i jego zastępcę A ndrzeja P ieniaka. 
W spotkaniu uczestniczył również zastępca przewodniczącego 
Rady Państw a, prezes Tow arzystwa „Polonia” Tadeusz W. 
Młyńczak. Prof. Jabłoński spraw uje honorowy pro tektorat 
nad festiwalem.

Omówiono przygotowania i program  organizowanej już od 
14 la t im prezy — wiodącej w program ie proponowanym  w 
tym roku gościom polonijnym, a zarazem najw iększej w śród 
tegorocznych im prez artystycznych w  kraju . W festiw alu 
uczestniczy 1200 młodych przedstaw icieli środowisk polonij­
nych skupionych w  45 zespołach z Belgii, Czechosłowacji, Da­
nii, Francji, Holandii, Kanady, RFN, Szwecji i USA. N ajlicz­
niej reprezentow ana jest Polonia am erykańska (17 grup) i 
francuska (14).

DOM KIEPURY

K rynicką P atrię  wzniesiono przed w ojną kosztem ponad 
4 m in dolarów. Zadbano naw et o to, by zabezpieczyć budynek 
przed szkodliwym prom ieniow aniem  żył wodnych, umieszcza­
jąc w fundam entach płytę ołowianą kilkucentym etrow ej g ru­
bości. W spaniałe m arm ury, luksusowe meble (każde piętro 
urządzone w innym  stylu), kryształy, srebrne nakrycia z m o­
nogram em  J.K. — wszystko w ykonano w edług życzeń i u p o ­
dobań w łaściciela — Jan a  Kiepury. Zarządzanie obiektem  
powierzył słynny tenor swoim rodzicom, sam goszcząc w  P at- 
trii sporadycznie, w wolnych chwilach między w ojażam i po 
święcie,

Stałym i gośćmi P atrii byli w owych czasach Czartoryscy, 
Radziwiłłowie, Chodkiewiczowie; przyjeżdżali tu  także: Pola 
Negri, M ieczysława Ćwiklińska, Ada Sari, A dam  Didur i in ­
ni wielcy artyści. Przez restaurację P a trii przew ijało się 700 
osób dziennie, a obsługiwało je  12 kelnerów  w  oryginalnych 
uniform ach.

Czasami w padł tu  na krótko sam  m aestro. W roku  1937 
śpiew ał naw et n a  miejscowym stadionie, cały dochód z kon­
certu przeznaczając na pomoc dla powodzian z Podhala. Po­
stać K iepury w rosła na stałe w  atm osierę Krynicy.

P atria  jest dzisiaj budynkiem  sanatoryjnym , służącym ku ­
racjuszom , którzy zdążają do krynickich wód m inieralnych.

Pamięć o jej fundatorze i w łaścicielu u trw ala ją  natom iast 
festiw ale arii i pieśni, organizowane w Krynicy każdego ro ­
ku począwszy od 1967 r.

USA

MEDAL ODSIECZY

Kongres Polonii A m erykańskiej uczcił 300-lecie w iktorii 
w iedeńskiej w ydaniem  m edalu pam iątkowego w brązie, w e­
dług pro jek tu  polskiego artysty z K alifornii — Leona K aw ec­
kiego. Średnica m edalu, którego wybicie powierzono Medallic 
A rt Company, m ającej na swym koncie już ponad 4 tysiące 
innych, rów na się średnicy m edalu, jak i w ydano na cześć 
zwycięstwa 300 la t wstecz w Wiedniu.

Nadzór nad produkcją i dystrybucją m edalu spraw uje w y­
znaczony w tym  celu kom itet KPA. Tenże kom itet zajm uje 
się organizacją uroczystości okolicznościowych z okazji ju ­
bileuszu w  wielu miejscowościach Stanów  Zjednoczonych. 
Przewodniczący dr Edw ard C. Różański.

JUBILEUSZ STOWARZYSZENIA IM. PUŁASKIEGO

Od 25 la t działa wśród Polonii nowojorskiej Pułaski Asso- 
ciation of Business and Professional Men, Inc. •— stow arzy­
szenie przedsiębiorców, biznesm enów i przedstaw icieli w ol­
nych zawodów. Celem organizacji jest szukanie takich dróg 
inwestycji i rozwoju przedsiębiorstw , by służyć jak  najlepiej 
dobru społeczności polskiej w  Nowym Jorku. Siedzibą Sto­
w arzyszenia jest obecnie Centrum  Polsko-Słowiańskie w 
Greenpoint.

Jubileusz 25-lecia uczczono uroczystym bankietem . Na czele 
kom itetu  obchodów stanął Stanley Dworańczyk.

WIELKA BRYTANIA 

DOM POLSKI W REDDITCH

Jedyny lokal polski w  Redditch to  Dom Polski, który s łu ­
ży w szystkim  rodakom, również zamieszkałym poza tą  m iej­
scowością. Gospodarzem ośrodka jest lokalne Koło K atolic­
kie. Choć społeczność polska w Redditch nie jest liczna — 
zaledwie 39 rodzin — ale dzięki prężnem u gronu społeczni­
ków, Koło K atolickie pracuje tu  bardzo spraw nie. W Domu 
Polskim  mieści się szkoła, którą opiekuje się Polska M acierz 
Szkolna, a finansu je Koło Katolickie.

SZWECJA

PAMIĄTKI Z ORP „SOKÓŁ”

Na ręce konsula generalnego PRL w  Szwecji przekazano 
cenny dar — przedm ioty wchodzące w  czasie II w ojny św ia­
towej w  skład w yposażenia okrętu podwodnego ORP „Sokół” : 
banderę, proporzec galowy, stoper i flagę piracką „Jolly 
Roger”. O fiarodaw cą jest były bosman polskiej m arynarki 
w ojennej Czesław M arcinkowski, internow any w  czasie w oj­
ny w Szwecji i tam  obecnie m ieszkający. P rzekazane przed­
mioty wzbogacą w ystawę pt. „Polskie Siły Zbrojne n a  Zacho­
dzie", organizowaną przez M uzeum W ojska Polskiego w W ar­
szawie.

FRANCJA 

WYSTAWA SZTUKI W PARYŻU

Z ogromnym uznaniem  spotkała się w ystaw a polskiej sztu­
ki współczesnej, zorganizowana w  Centrum  Sztuki im. Geor- 
gesa Pom pidou w  Paryżu. Znawcy m ówią o oryginalnym  
w kładzie polskiej sztuki do św iatowego dorobku kultury. Opi­
nie te  potw ierdzają pierwsze recenzje w  „Le M onde” i „In te r­
national H erald T ribune”.

Paryż odkrył przed 15 la ty  W itolda Gombrowicza, dziś od­
kryw a najnow szą plastykę polską. W dowie po projektodaw cy 
Centrum , pani Claude Pompidou, brak  było słów uznania dla 
polskiej ekspozycji. „To coś w spaniałego” — powiedziała f ra n ­
cuskiej prasie,



Aby 
naszym 
dzieciom 
wiodło się 
w szkole

dokończenie ze słr. 1

Życzliwość, miła, spokojna atm osfera domu, szacunek d la pracy 
dziecka, zarówno domowej jak i szkolnej, pomaga pokonywać tru d ­
ności, z którym i spotyka się w szkole. Rodzice nie zdają sobie często 
spraw y, jak  dużą rolę odgryw ają w powodzeniu dziecka w szkole 
rzeczy pozornie mało ważne, drugoplanow e.

W naszym dzisiejszym  system ie nauki szkolnej u trw alan ie  wiedzy 
odbywa się przew ażnie w domu. Tak zw ane odrabianie lekcji w 
wielu dom ach jest d la  ucznia bardzo kłopotliw e i przykre. P ierw sza 
spraw a to  w łasny ką t na książki i zeszyty. Zdawałoby się, że to  ta ­
kie proste i nie pow inno nastręczać żadnych kłopotów. Zdarza się 
jednak, że uczniow ie przynoszą do szkoły brudne, wym ięte zeszyty, 
podręczniki z w yrw anym i kartkam i, potłuszczone, pom azane. Nauczy­
ciel staw ia zm niejszone oceny za b rak  szacunku d la książki, za n ie­
dbale odrobione lekcje, n iesta ranne pismo. U-czniowie reagu ją  roz­
maicie n a  uwagi nauczycieli. Jedni milczą, opuszczają głowę, inni 
m ają łzy w oczach, czerw ienią się, czasem się tłum aczą, a przyczyn 
jest tak bardzo dużo. W szystkie sprow adzają się do jednego — do­
mownicy nie pom yśleli o bezpiecznym m iejscu d la tak  ważnych n a­
rzędzi pracy ucznia. Czasem rodzice po prostu  n ie  zastanaw iają się 
nad tym. Nie przychodzi im  jakoś do głowy, że uhonorow anie rzeczy 
dziecka, przeznaczenie d la  niego jakiegoś wygodnego i bezpiecznego 
miejsca, jest tak w ażne d la całej jego sytuacji i dobrego poczucia 
dziecka w domu i w szkole.

Dzieciom potrzebne jest zainteresow anie rodziców nauką syna czy 
córki. P ragną bowiem być chwalone, chcą spraw iać swoim rodzicom 
radość, lubią doznawać uczucia spraw ian ia bliskim przyjemności. 
Na tak  zwane w ywiadówki okresowe rodzice na ogół przychodzą. 
Czułe oko i ucho wychowawców dobrze rozeznaje su tuację ucznia w 
domu, chociażby tylko na podstaw ie rozm owy z ojcem  czy m atką. 
Często nauczyciele lepiej znają w ychow anka niż rodzice. Zdarza się, 
że muszą bronić dziecka przed atakiem  gróźb rodzicielskich, ukazy­
wać oschły stosunek, brak  zainteresow ania najprostszym i spraw am i 
dziecka. Często bronią dziecko przed analfabetyzm em  pedagogicz­
nym rodziców, d la  których jedyną m etodą jest „rózga”. Jakże często 
winy szukają w  dziecku, a nie w postępowaniu własnym. Jakże czę­
sto dają  zły przykład.

Są też rodzice, którzy bardzo troszczą się o dobre wyniki w nauce 
swych dzieci P ragną, aby  ich dzieci były najlepsze w  klasie. Z przed­
miotów muszą być sam e piątki. Zeszyty m uszą być wypięlęgnowane. 
Dziecko musi przodować. Często się zdarza, że rodzice w w alce o 
p iątkę d la  swych dzieci osłabiają ich zdrowie, stw arzają  przykrą 
dla dziecka atm osferę domową, w ytykając lenistwo, w ym aw iając im 
dobre w arunki m aterialne, podkreślając jednocześnie, że oni tak 
ciężko p racu ją dla ich dobra. Czy w arto  zdobywać pią tk i?  Na psw - 
no tak. Tylko nie kosztem  załam ań w ew nętrznych dziecka, w y tw a­
rzania poczucia niepełnow artości. Dzieci chcą mieć pow odzenie w 
życiu rodzinnym , chcą być kochane, rozum iane, p ragną mieć powo­
dzenie w szkole, w tow arzystw ie rówieśników. P iątk i zostaną na 
cenzurze, a życie pójdzie sw oją drogą i czasem z okresu walki o 
piątki zostaje przykry  rys charakteru , żal do bliskich, przykre 
w spom nienia dzieciństwa.

Jest w iele rodzin, które rozum nie troszczą sie o swoje dziecko. 
Rozw ijają zain teresow ania: rozm aw iają z dzieckiem, biorą je na w y­
cieczki, do teatru , na mecze, wystawy, dob iera ją  lektury, pom agają 
zaspakajać zainteresow ania artystyczne, techniczne. Poprzez budze­
nie zainteresow ań aktyw izują umysł dziecka, poszerzają horyzonty 
myślowe. Taka troska o dziecko pomaga w osiąganiu dobrych postę­
pów w nauce.

Są jednak i tacy wśród rodziców, którzy mało in te resu ją  się, co ich 
dzieci robią poza domem. Często w iduje się malców biegających po 
ulicy w godzinach w ieczornych. Rodzice otaczając opieką dzieci, chro­
nią je od złych wpływów, ale nie rozw ija ją  często ich zainteresow ań, 
ponieważ sam i ich nie kultyw ują, tłum aczą, że nie m ają czasu. Dają 
dzieciom telewizor, adapter, książkę i — rozw ijaj się sam.

Jest takie przysłow ie: „Czego się Jaś nie nauczy za młodu, tego 
Jan  nie będzie um iał”. Dom rodzinny, rodzice są pierwszymi nauczy­
cielami dziecka. M atka nauczyła m aleństw o uśm iechać się do niej, 
a potem do ludzi. N ikt inny nie nauczył tulić się do jej ręki, k tóra je 
ogarniała, podnosiła do góry, aby dziecko mogło pod trosk liw ą opie­
ką m atki oglądać szeroki św iat. W domu rodzinnym  dziecko uczy 
się pierw szych wyrazów, dobrych, a le  może i złych. Po przyjrzeniu 
się dziecku widać, jak  naśladuje w ruchach, w gestach, w mowie 
swych rodziców. To szkoła, k tórą przekazują rodzice w pierwszych
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łatach jego życia. Dziecko z natury  jest czynne, pełne dynam izm u, 
chce być potrzebne, pomagać mamie, gospodarować w  swoim  kąciku, 
jeśli go ma. Troskliwi, m ądrzy rodzice po trafią pokierować kształ­
towaniem  poczucia obowiązku, w yrabiać samodzielność, karność, 
um iejętność słuchania, potrafią kierow ać rozwojem  umysłowym 
dziecka.

W ażną niezm iernie spraw ą jest organizacja życia w rodzinie taka, 
aby był czas na wychowanie dziecka. Obowiązku tego n ik t nie jest 
w stan ie zdjąć z rodziców, n ik t ich zastąpić nie może, jeśli oni są. 
Ta praw da jest oczywista i s ta ra  jak  św iat. Dziecko wdrożone do 
system atycznej domowej pracy, w ychow ane w w ew nętrznej dyscypli­
nie, wie co mu wolno, um ie szanować przepisy, zachować się uprze j­
mie. Są wówczas w ielkie szanss, że będzie łubiane w szkole przez 
kolegow i docenione przez nauczycieli.

W szkole nauczyciele m ają sporo kłopotu z ku ltu rą  życia codzien­
nego uczniów — w klasie, w stołówce, na korytarzach, w szatni. 
Chodzi tu także o  higienę osobistą ucznia, jego wygląd zewnętrzny, 
zachowanie się na ulicy, a także w domu. Słowem, chodzi o sposób 
postępow ania i zachowania się dziecka na co dzień. Już przy zapisie 
do klasy I m ożna zaobserwować, w jakim  stopniu dom przygotował 
dziecko do podjęcia zadań szkolnych. O bserw ując dzieci w p ierw ­
szej klasie, szczególnie na początki^ roku nauki można stw ierdzić, że 
pierwsze dni pobytu dziecka w szkole są w ielkim  przeżyciem, naw et 
dla tych', k tóre znają zorganizow ane życie przedszkolne.

Gdyby założyć rzecz niemożliwą, że wszyscy rodzice s tw arzają  dzie- 
; ciom jednakow o dobre w arunk i do nauki, to i tak  nie każdy uczeń 

osiągnie rów ny stopień powodzenia w  nauce, bo dzieci są różne. 
Różnią się między sobą także zdolnościami do nauki, spraw nością 
rozum owania, pam ięcią, zdolnością do koneejjtracji uwagi, a nawet 
i sam ym  zainteresow aniem  nauką szkolną. Z darzają się dzieci w y­
bitnie zdolne, k tórym  przysw ojenie sobie najtrudniejszej w iedzy przy­
chodzi łatwo, i to ze w szystkich przedm iotów . Szkoła chlubi się nimi, 
ale też m iew a z nimi kłopoty. Bo nieraz złośliwie zaskakują nauczy­
ciela, zadając krępujące pytania, często w yryw ają się z odpowiedzią, 
gdy kolega nieudolnie odpowiada. Rozumni rodzice cieszą się zdol­
nościami swego syna czy córki, p rzestrzegają jednak przed w ynosze­
niem  się ponad kolegów słabszych w  nauce. Bo w ybitne zdolności 
to w ielki d a r  i dobrze jest się nimi dzielić z m niej obdarzonym i 
przez los. B yw ają też dzieci w ybitn ie uzdolnione szczególnie o jed ­
nym kierunku.

Silne, jednokierunkow e zainteresow ania cechują też niekiedy dzie­
ci średnio zdolne, dając dobre rezu ltaty  — o ile zainteresow ania te 
spotykają się ze zrozum ieniem  rodziców. Z ainteresow ania u dzieci są 
różne, silniejsze i słabsze, długotrw ale i chwilowe. Ale każde, jeśli 
n ie  jest szkodliwe, to  jest jakim ś m otorem  psychicznym i dlatego 
pow inno być popierane. Niedobrze jest tylko wtedy, kiedy jakieś za­
in teresow ania przechodzą w „nam iętność” i każą rzucić w kąt książ­
ki i zeszyty szkolne.

W każdej szkole jest k ilka procent dzieci,-k tórym  nauka przy­
chodzi z trudnością, m im o naw et dobrych w arunków  w domu. 
U jaw nia się to zwłaszcza w klasach starszych, gdzie trzeba umieć 
myśleć abstrakcyjnie, gdzie w ym aga się sam odzielnego wnioskowania, 
gdzie trzeba w głowę wtłoczyć często duży zasób wiadomości. Takie 
dzieci byw ają w yśm iew ane przez kolegów, a  n ieraz bite i dręczone 
przez rodziców. A to wszystko pogarsza sytuację, bo osłabia w iarę 
dziecka w siebie, budzi niechęć do nauki, do  nauczyciela, do całej 
szkoły. Jeśli okaże się więc, że dziecko jest m ało zdolne, należy zro­
bić wszystko, aby  m u pomóc. Nie powinno się go zawstydzać, krzy­
czeć na nie, ale jak najserdeczniej mu pomagać. Szukać należy 
choćby chwilowych zainteresow ań dziecka i pomagać mu je rozwijać.

A tm osfera w dom u rodzinnym  dziecka jest jednym  z bardzo w aż­
nych czynników powodzenia nie tylko w szkole, ale rzu tu je na całe 
życie człowieka. Dzieci i m łodzież p ragną m ieć swój w łasny dom 
rodzinny, w którym  są m atka i ojciec — dom życzliwości, miłości, spo­
koju, radości. Dzieci chcą, aby  rodzice interesow ali się ich nauką, 
pomagali im w ich w łasnych kłopotach, cieszyli się ich sukcesami. 
Chcą wiedzieć, że zawsze znajdą oparcie w domu.

EWA STOMAL
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Wiersz/z n a szy ch  C zy teln ik ó w  
—  pani Jasien ka Jarosz

W IA R A  
I Z M A R T W Y C H W S T A N IE

Jezu  nasz... B oże  —  C zło w iek u , 
nad grobem  Łazarza płaczący  
i łu d zk o ści ca łe j w sp ó łczu ją cy  
Sa m  —  p r zy jm u je sz  śm ierć  
ja k o  etap Zm artw ychw stania  
Jak ziarno... które w g lebie  
m usi u lec  śm ierci... by 
zm artw ychw stać pszen icą  
na słon eczn y m  
lanie... i ... ży w ić  
św iat sytością... 
głodne z iem sk ie  dzieci. 
N a jw a żn iejsza  je s t  wiara**, 
na drodze d a lek ie j  —  

na drodze przem ija n ia  
w śród op łotków  grzechu...
K to  w ierzy , ten  pokona  
śm ierć, grzech i szatana. 
K o ch a ją c Z ba w iciela  —  nie  
u m rze na w ieki.

Rzeszów, 4 kw ietnia 1981 r.

jPOKÓJ

R ęka m i 
opleść św iat 
i łzam i obm yć  
grzechy  w ojen , 
które
n ie  ustają.
B iorąc gałązkę  
oliw ną im ien iem  
p o ko ju  nakarm ić  
w szy stk ie  rzesze  
głodne chleba.

MOJA ZIEMIA OBIECANA

M oją ziem ią  obiecaną, 
nie żiawsze  —  m lek ie m  
i m iod em  płynącą, je s t  
P O L S K A , kra j zie lo n y  
nad b łęk itn ą  W isłą.
Z  w y cią g n ięty m  na w schód  
ra m ien iem  B ugu, z  siostram i 
granicznym i: Odrą i Nysą.
Na p ó łn o cn y m  krańcu m oja  
ziem ia  obiecana za ślubiła  
się z B a łty kiem ... A  na  
p o łu d n iu  czesze ją  d iam entow y  
g rzeb ień  Tatr. Cała x>iękna 
cała m acierżeńska... cała.

(Rzeszów, 6 kw ietnia 1982 r.)

Zbliża się już nieuchronnie jesień, a z 
nią — jak  to zwykle bywa — katary, 
kaszle, infekcje dróg oddechowych. L eka­
rze tw ierdzą, że należy się hartow ać, aby 
ustrzec się przed przeziębieniem. Nie 
wszyscy jednak  wiedzą, jak  powinno w y­
glądać takie hartow anie. Przytoczmy więc 
kilka rad  B arbary  W oynarowskiej, za­
czerpniętych z m iesięcznika „Rodzina i 
Szkoła”.

W spółczesna medycyna potrafi zapobie­
gać w ielu chorobom. Potrafi też wiele z 
nich skutecznie leczyć, ale w  zasadzie 
bezradna jest wobec banalnych infekcji, 
tzw. przeziębień, zakażeń dróg oddecho­
wych. Jedną z głównych przyczyn tych 
schorzeń jest w łaśnie niedostateczne 
przystosowanie do zm iennych w arunków  
atmosferycznych, a  zwłaszcza zimna. Nis­
ka tem peratu ra otoczenia powoduje 
skurcz naczyń krwionośnych skóry i pod­
skórnej tkanki tłuszczowej. Zabezpiecza 
to ustrój przed u tra tą  ciepła. Pod wzglę­
dem zim na kurczą się nie tylko naczynia 
krwionośne części oziębionych, lecz tak ­
że okolic odległych. Np. oziębieniu stop 
towarzyszy skurcz tętnic w  górnych d ro­
gach oddechowych. Niedokrwione ślu­
zówki łatw iej poddają się infekcji roz­
m aitych drobnoustrojów. Jest to na j­
częstsza przyczyna przeziębień. U czło­
w ieka zahartow anego zm niejsza się w ra ­
żliwość zakończeń nerwowych w  skórze 
reagujących na zimno, mniejszy jest 
skurcz naczyń krwionośnych, wcześniej 
też urucham iane zostają inne m echanizm y 
zabezpieczające przed u tra tą  ciepła. I 
dlatego człowiek zahartow any lepiej znosi 
w ahania tem peratury.

H artow anie 'należy  polecić przede 
wszystkim dzieciom m iejskim  — żyjącym 
w  m ieszkaniach ogrzewanych centralnie, 
dzieciom pozbawionym naturalnych bodź­
ców hartujących, spędzających większość 
czasu w domu, mało aktyw nym  ruchowo. 
Ponadto także dzieciom, które często za­
padają na infekcję dróg oddechowych, 
„zjadły” już wiele antybiotyków, szcze­
pionek, w itam in i inych leków.

Wczesna jesień, a szczególnie lato, to 
doskonały okres do rozpoczęcia system a­
tycznego hartow ania. N aturalne bodźce — 
pobyt na powietrzu, słońce, woda, lekki 
ubiór, chodzenie boso itd. — zwiększają 
ogólną odporność dziecka, uspraw niają 
m echanizm y term oregulacji, zabezpiecza­
jąc przed jesienno-zimowo-wiosennymi 
przeziębieniami.

Nie wolno izolować dziecka od wpływu 
naturalnych bodźców, a  w ięc pobytu i ru ­
chu na świeżym powietrzu co najm niej 
przez 2 godziny dziennie oraz snu przy 
o tw artym  oknie. Po w tóre — niezbędne 
jest stosowanie zabiegów, które w spom a­
gając naturalne bodźce, um ożliw iają osią­
gnięcie wyższego poziomu zahartow ania. 
Zabiegi te  polegają na działaniu zimna 
na organizm dziecka, a najprościej jest 
w ykorzystywać do nich wodę — tak, 
zwyczajną wodę.

W pierwszych dniach zabiegów w od­
nych tem peratu ra wody pow inna być

prysznicem, w ykorzystujem y dwie m iedni­
ce. W pierwszych dniach czas zabiegu, 
który stopniowo wydłużam y, nie pow i­
nien przekraczać 2 m inut. Obmywanie 
rozpoczynamy od kończyn grónych. N a­
stępnie polewamy klatkę piersiową, brzuch 
i nogi. Zabieg kończymy polewając cie­
płą wodą całe ciało i w ycierając je do 
sucha, aż do zaczerw ienienia skóry, jest 
to  bowiem dodatkowy mechaniczny czyn­
nik w pływ ający na uspraw nienie funkcji 
naezyń skóry.

9  Nacieranie ciała rękawicą lub gąbką 
z chłodną wodą o temperaturze stopnio­
wo obniżanej. Zabieg rozpoczynamy od 
obwodowych części ciała — rąk. nóg, a 
następnie nacieram y k latkę piersiową, 
brzuch, okolice kręgosłupa. Po zakończo­
nym zabiegu całe ciało wycieram y do 
sucha.

@ Kąpiel w wodzie o temperaturze 
stopniowo obniżanej. Po zakończeniu k ą ­
pieli w skazany jest ciepły prysznic, a 
następnie w ytarcie ciała do sucha.

9  Kąpiel w wodzie o temperaturze 
stopniowo obniżanej. Po zakończeniu k ą ­
pieli w skazany jest ciepły prysznic, a na­
stępnie w ytarcie ciała do sucha.

9  Specjalnej uwagi wymagają zabie­
gi hartujące kończyny dolne. Często bo­
wiem w łaśnie przem arznięcie czy zmo­
czenie nóg prowadzi do przeziębień, k a­
tarów  itd. N aturalnym  czynnikiem  h a r­
tującym  jest chodzenie boso — w domu 
i poza nim . K ontakt z chłodnym  podło­
żem uspraw nia czynność naczyń krw io­
nośnych stóp. Zwiększone rogowacenie 
stóp,” które u dziecka jest znacznie m niej­
sze niż u dorosłego człowieka, prowadzi 
do zm niejszenia wrażliwości na działa­
nie chłodu. S tarajm y się zatem, aby 
dziecko jak najd łużej chodziło boso. W 
tym zakresie pozytywne skutki przyno­
szą kąpiele stóp na przem ian w  cieplej 
(temp. 37—38°C1 i chłodnej wodzie (do 
20°C).

Zabiegi hartujące będą wówczas sku­
teczne, gdy przestrzegać będziemy nastę­
pujących zasad hartowania:

0  Musi być powolne, a  siła bodźców, 
tj. zimna, zwiększać się pow inna stop­
niowo.

0  Jest to  proces długotrw ały  i nie moż­
na spodziewać się efektów  już po tygod­
niu. lecz dopiero po miesiącach.

§  H artow anie będzie skuteczne, jeśli na 
organizm dziecka działa jednocześnie 
w iele bodźców, a więc obok zabiegów 
wodnych potrzebne są także: noszenie
lekkiej odzieży, przebyw anie na pow iet­
rzu. sen przy otw artym  oknie.

0  Mogą je rozpoczynać jedynie dzieci 
zdrowe, tzn. bez objawów infekcji i nie 
bezpośrednio po ich przybyciu. U dzie­
ci z przewlekłym i schorzeniami, zabiegi 
hartu jące  należy rozpocząć w  porozum ie­
niu z lekarzem.

W arto podkreślić, że w iele zależy od 
w ytrwałości rodziców, których nie znużą 
codzienne zabiegi wykonyw ane przy h a r­
tow aniu swych pociech.

Zapobiegać przeziębieniom
czyli

jak się hartować
rów na tem peraturze odkrytych części ciała 
dziecka (około 28—30°C, a u m ałych 'dzie­
ci 33°C). Stopniowo tem peratu rę obniża­
my: co 2 dni o 1—2°C do około 15—16°C 
u młodszych dzieci. Do wody można do­
dawać soli kuchennej. A oto przykład ta ­
kich zabiegów wodnych:
_ 0  Polewanie ciała na przemian ciepłą 
i chłodną wodą. Jeżeli nie dysponujem y
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Artyści
— których lubimy

Są aktorzy, których cenimy przede wszystkim  za ta len t 
i m istrzostw o w  swoim zawodzie. I są tacy, któi'3'ch podzi­
wiam y i po prostu lubimy. Lubim y ich może dlatego, że są 
niezrów nani w zawodzie — wywołujący u widza uczucie 
wzruszenia, sym patii i zaufania. Do takich aktorów  należała 
i należy nadal E lżbieta Barszczewska. Nazwisko, k tóre tea ­
trom anom  i kinom anom  oraz telewidzom mówi wiele. To w 
naszej kulturze cała epoka, dziesiątki w ielkich ról — Salomei 
w „H orsztyńskim ”, Amelii w  „Mazepie"’, M arii S tuart, Lilii 
Wenedy, Sary B ernhard t w sztuce Johna M urella „W spomnie­
n ia” i wiele innych.

Elżbieta Barszczewska rozpoczynała swoją karie rę w  Tea­
trze Polskim, kierow anym  wówczas (w roku 1934) przez A r­
nolda Szyfmana. P ierw szą swą rolą — Heleny w Szekspirow­
skim  „Śnie nocy le tn ie j” zwróciła na siebie uwagę widzów i 
krytyki. Wszyscy podkreślali w ielki ta len t i doskonale przy­
gotowanie scenicznć- m łodziutkiej aktorki. A grała przecież 
wśród gwiazd pierwszej w-elkości — M arii Przybylko-Potoc- 
kiej, Jan iny  Rom anówny i później Bolesława M ierzejew skie­
go, Ireny Leszczyńskiej, Juliusza Osterwy, Józefa W ęgrzyna 
czy Ludw ika Solskiego. Jeszcze później była niezapom niana 
jako „Tessa” — J. G iradoux oraz M aryla w  „Dziadach" — 
w inscenizacji Leona Schillera. Na 30-lecie T eatru Polskiego 
w Polsce Ludowej w ystąpiła jeszcze raz w  „M arii S tu a rt” 
F. Schillera, w roli tytułow ej z takim i aktoram i, jak : N ina 
Andrycz, Sew eryna Broniszówna, Justyna Kreczm arowa, W ła­
dysław Hańcza i Tadeuszem  Fijewski*!.

Poza teatrem , Elżbietę Barszczewską znam y również z fil­
mu. S tw orzyła tam  ona wiel-e w spaniałych ról, k tóre na s ta ­
łe weszły do h istorii polskiego filmu. Obok debiutu film ow e­
go w „Panu Tw ardow skim ” ogrom ny sukces odnosi w „T rę­
dow atej” z Adamem Brodziszem, w  „K siążątku” i „S trachu”, 
gdzie zagrała z takim i sławam i, jak : Jadw iga Śmosarska. 
Eugeniusz Bodo i Józef Węgrzyn. Nie m niejsze sukcesy odnosi 
również w  „Profesorze W ilczurze”, „Znachorze” — według po­
wieści Tadeusza Dołęgi-M ostowicza, w „Płom iennych sercach”, 
„Granicy” — w edług Zofii Nałkowskiej czy „Dziewczętach z 
Nowolipek” — Poli Gojawiczyńskiej oraz w ielu innych. W la ­
tach okupacji Elżbieta Barszczewska dzieli los w ielu a rty s­
tów — pracuje w  kaw iarni, grając jednocześnie i w ystępując 
na konspiracyjnych wieczorach poezji i dram atu. Widzowie 
tych tajem nych wieczorów pam iętają  ją  między innym i w  in ­
scenizacji fragm entów  „Irydiona” Krasińskiego, w  reżyserii 
M ariana Wyżykowskiego (swego męża). Po w ojnie życie tea­
tralne rozkw ita głównie w  Łodzi, gdzie W ładysław K rasno- 
wiecki kierow ał Teatrem  W ojska Polskiego. Elżbieta Barsz­
czewska gra tam  między innym i Dianę w  „Fantazym ”. Nie­
długo jednak  w raca do W arszawy, do sw^ego m iasta, i tu 
w ystępuje w głośnej inscenizacji „Lilii W enedy” w  reżyserii 
Ju liusza Osterwy. W ielkie k reacje bohaterek dram atów  Sło­
wackiego — to jej specjalność. Odtąd już stale pozostaje w ier­
na W arszawie, podziw iana i oklaskiw ana w każdej sztuce.

A ktorem  o stu  tw arzach  nazw ano Jan a  Swiderskiego. Po 
w ielokroć przytaczano przebieg jego tea tra ln e j kariery , rozwój 
i przem iany w  jego sztuce, przypom inano szczegóły z artys­
tycznej biografii, przywołując role najw ybitniejsze w ponad 
40-letniej karierze teatralnej tego artysty. Niewiele można do­
dać nowego o Swiderskim  — reżyserze, pedagogu powszechnie 
znanym  i cenionym. Sztuka Swiderskiego w yraża się tym, że 
aktorow i temu, gdy sta je  na scenie, po prostu się wierzy, ma 
się do niego zaufanie. Jego postacie m ają sw oją historię. Na 
ich tw arzach i w ich  sylw etkach pozostawiły ślad przebyte 
doświadczenia kształtujące losy człowieka.

W ystarczy wspomnieć jego role królów — bodaj najw ybit­
niejszą w  dorobku artysty  rolę Rom ulusa w  sztuce D urren- 
m atta  i Fryderyka w  sztuce Nowaczyńskiego; postacie, k tó­
rych insygnia w ładzy były tylko dodatkiem  do osobowości ta r ­
ganych prawdziwie ludzkimi uczuciam. i słabościami, w ada­
m i i śmiesznostkami. I te  role ze sztuk M illera, Czechowa 
Dostojewskiego, S trindberga, Ibsena, R ittnera — ludzi 'zwy­
kłych, szarych, borykających się z losem, czasem pohańbio­
nych i poniżonych, którzy w in terpretacji J. ‘ Swiderskiego 
u rasta li do m iary bohaterów  tragicznych, w ielkich w sile 
samotności i rozczarowani, w  ogromie k lęsk i Vv walce o ludz­
ką godność. W „Dzikiej kaczce” — jednej z czołowych sztuk 
norweskiego dram aturga H. Ibsena w nowym opracowaniu te ­
lewizyjnym  i w reżyserii J. Swiderskiego w idzim y ta na jle ­
piej. Sztuka ukazuje w alkę o praw dę w  stosunkach między 
ludźmi. W „Zegarku” — Jerzego Szaniawskiego, gdzie artys-

E lżb ie ta  B a r s z c z e w s k a  — A m e l ia ,  C ze s ła w  W o ł ł e jk o  — M az e p a ,  W ł a ­
d y s ł a w  H a ń c z a  — w o j e w o d a  ( T e a t r  P o l s k i  w  W a r s z a w ie  1958)

ta g ra starego zegarm istrza, w alka o godność ludzką poka­
zana jest z całą wyrazistością, ale zarazem  z subtelnością ludz­
kich wad i namiętności. Czasami lepiej nie znać prawdy, któ­
ra  może się wydać zbyt okrutna... Odtwórca roli tytułowej w 
„Mazepie J. Słowackiego, już dawno w pisał swoje nazw is­
ko do niezapom nianych k art polskiego teatru. Niewiele ak to ­
rów może się z nim  równać popularnością.

M ieczysław Fogg. Któż z nas nie zna tego nazw iska? Nestor 
polskiego piosenkarstw a i jego najw ybitniejszy przedstawiciel. 
Ciągle popularny, aż 50 la t poświęcił piosence, która stała 
się jego najw iększą pasją. W arszawiak z krw i i kości, n iestru ­
dzony pieśniarz, zawsze prom ieniujący energią, pozostał w ier­
ny swojem u stylowi, a mimo to nie przestał być popularny, 
m istrz piosenki nastrojowej, sentym entalnej, debiutow ał w 
roku 1929 w  teatrzyku „Qui pro quo”, a odkrył M ieczysława 
Fogga dla Piosenki Ludw ik Sempoliński.
W ystępował także w  sławnym  chórze rew elersów  „Dana” — 
zespole, który w  latach międzywojennych tak oczarował am e­
rykańską publiczność. i inne k raje  naszego kontynentu. O 
„Chórze Dana prasa am erykańska i  zachodnio-europejska pi­
sała z zachwytem  — w yróżniając szczególnie Hankę Brzeziń­
ską i Mieczysława Fogga... Mieczysław Fogg m a nisjci bary­
ton, o przyjem nej barwie, doskonale wyszkolony. Każdą swo­
ją  piosenkę przygotowuje skrupulatn ie przez kilka tygodni 
Objeżdżał sceny całego kraju, dał przeszło 15 tysięcy koncer­
tów, w ystępował niezliczoną ilość razy w rad>'u i telewizji, na­
grał ponad 2000 piosenek i olbrzym ią ilość płyt.
Już w roku 1932 zyskał sobie w prasie przydomek „Króla 
piosenki” — i tak  już zostało. Jedynym  groźnym jego konku­
rentem  był w  tych latach Tadeusz Faliszewski, piosenkaiz o 
m atowym głosie, dawno już niestety, nie żyjący. Fogg śpie­
w ał w ielokrotnie na zagranicznych estradach. W ciągu długo­
letniej karie ry  spopularyzował wiele przebojów, które p rze tr­
w ały długie la ta: „Walc Francois”, „Bez śladu”, „Na skraju 
a lei”, „Spadła kartka  z kalendarza”, „Piosenka o mojej W ar­
szawie”, „Kiedy znów zakw itną białe bzy”, „Małe kino” i in ­
ne. W latach sześćdziesiątych założył zespół nazw any p rzekor­
nie „Baby Jag i”. Tymi uroczymi „babam i” były cztery absol­
w entki szkół muzycznych, św ietnie przez szkoły przygotowa­
ne: Jadw iga Lesko, Bogna Naziębłło, H alina Pruszyńska, Do­
ro ta Luchner oraz dw ie śpiew ające panie, K rystyna Borecka 
1 Mila Czerwińska. Koncert, w którym  w ystępował z „Babami 
Jagam i” w  program ie „Czas szybko m ija”, bardzo przypadł 
do gustu widzom i telewidzom. By! bowiem przekrojem  dzie­
jów naszej piosenki, począwszy od „Tanga M ilonga” aż po 
bigbeat. Cztery śpiew ające instrum entalistk i i jeden piosen­
karz — to jedyny tak  skom ponowany zespół w  Europie. 
P iosenkarz pozytywnie ocenia muzykę lansow aną przez zespo­
ły młodzieżowe.

CZESŁAW BUJNIK
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W lasach świerkowych i sosnowych oprócz malin i pozio­
mek rośnie dużo czarnych jagód, w  botanice określonych naz­
w ą — borówki czernicy. M ają one w  Polsce jeszcze inne m ie j­
scowe nazwy: czarna borówka, czernica czy jagodzina. Ł a­
cińska nazwa brzm i Vaccinium m yrtillus L. Borówka czerni­
ca należy do roślin wieloletnich, tak zwanych krzewinek. N aj­
lepiej rośnie i rozw ija się na leśnych lub poleśnycn glebach 
zakwaszonych, zbielicowanych, bogatych w próchnicę. P rze­
w ażnie w yrasta  do wysokości 30—40 cm, w  w yjątkow o ko­
rzystnych w arunkach je j wTysokość dochodzi do jednego m e­
tra. Rozmnaża się zarówno przez nasiona, jak  i w egetatyw ­
nie. za pomocą podziemnych kłączy. Dlatego w łaśnie spoty­
kam y ją najczęściej w większych skupiskach. Należy odroż- 
nić ją od podobnej do niej pijanicy, k tóra rośnie zw ykle >ia 
terenach bardziej w ilgotnych i jest znacznie wyższa, a  owo­
ce ma wydłużone, większe, mocniej powleczone szarym  nalo­
tem. W przekroju m iąższ czarnej jagody jest intensyw nie za­
barw iony i brudzi palce na granatowo, natom iast m,ąższ p ija­
nicy jest zielonawy i brudzi palce na kolor zielony lub b ru ­
natny. Owoce pijanicy nadaja  s ię -rów n ież  do jedzenia, ale 
tylko w  niewielkich ilościach — w nadm iarze rm gą w yw oły­
wać szkodliwe skutki. Czarna jagoda rośnie ns teren ie całe­
go naszego kraju , począwszy od terenów  nadm orskich aż po 
górskie. Należy do roślin klim atu um iarkow anego i w okre­
sie zimy nie w ym arza. Owoce należy zbierać w dn i suche i 
słoneczne, po obeschnięciu rosy, w  pełni dojrzałe, ale jesz­
cze nie przejrzałe. Nie należy raił długo przetrzym ywać.

Dla celów leczniczych służą głównie owoce suszone. Roz­
kładam y je więc cienką w arstw ą na papierze w mocno n a­
słonecznionym m iejscu, a następnie suszymy na sitach lub 
papierze w tem peraturze około 30° C. Gdy nieco podeschną. 
tem peratu rę należy podnieść do 60°. Można także rozłożyć 
je na stygnącej płycie kuchennej. Taka zm iana tem peratury  
zapobiega pękaniu owoców. W ysuszone — powinny być tw ar­
de, ale przy rozgryzaniu jeszcze elastyczne i zachować cha­
rakterystyczny słodkaw o-kw aśny smak. Suche czarne jago­
dy zachow ują swoje właściwości lecznicze przez k ilka la t (na­
w et do 4) pod w arunkiem , że są przechow yw ane w miejscu 
suchym i chronione przed wilgocią i pleśnią.

Owoce czarnej jagody zaw ierają w iele cennych składników 
odżywczych. Między innym i cukier, garbniki, kw asy orga­
niczne: jabłkow y, cytrynowy, bursztynow y i mlekowy, pek ty­
ny i glikozydy, jak rów nież w itam iny BI, C i prow itam inę A. 
Dzięki nim  czarna jagoda zaliczana jest do cennych leków 
ziołowych. Lecznicze właściwości m ają  n ie  tylko owoce, ale 
również i liście które zaw ierają także duże ilości garbników  
i glikozydów.

N ajbardziej znanym  lekiem z owoców czarnej jagody jest 
napar używany jako środek przeciwbiegunkowy. Działa on 
także antybakteryjn ie. niszcząc drobnoustroje odporne cza­
sem naw et na antybiotyki. O dw ar z czarnych jagód działa 
też przeciw zapalnie i przeciwkrwotocznie. Owoce czarnej 
jagody stosowane są jako prosty środek przaciw owsikom u 
dzieci, W przewodzie pokarm owym  jagody w iążą tru jące tok­
syny i um ożliw iają w ten sposób ich w ydalanie. Dlatego sto­
sow ane są w lecznictwie nie tylko jako  środek przeciw biegun­
kowy. ale również przy nieżytach jelit.

Czarne jagody stanow ią składnik  ogólnie znanej mieszanki 
ziołowej ,,Tannosan;'. B yw ają również stosowane w początko­
wych stadiach cukrzycy. Icn sok jest cennym  barw nikiem  spo­
żywczym używanym do w in i innych produktów  żywnościo­
wych. W arto w ięc w okresie letnim  robić soki lub suszyć ja ­
gody.

Czarne jagody -
lekarstwem dla naszych dzieci
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| Dla zdrowia i urody
Tylko ludzie zdrowi, którzy dobrze się czują (fizycznie i psychicz­

nie) zachowują urodę do późnej starości. Przyroda dostarcza nam 
najtańszych i najlepszych środków dla zachowania zdrowia i dla 

1 urody, trzeba je tylko poznać i regularnie stosować. W regularności 
bowiem tkwi tajemnica powodzenia.

J a b ł k a .  K to regularn ie przed spaniem  spożywa tw arde jabłko, 
w zm acnia zęby i dziąsła, a równocześnie dezynfekuje jam ę ustną. 
Ponadto surow e jabłka pobudzają i regulują trawienie.

C z a r n e  j a g o d y  zaw ierają  szczególnie korzystne połączenie 
garbników  likw idujących procesy rozkładow e i gnilne w jelitach. 
Z aw ierają również, wśród innych w itam in, w itam inę A potrzebną 
dla naszych oczu. W sezonie należy regularnie jadać po filiżance 
świeżych jagód rano  j wieczór. Nie trzeba ich posypywać cukrem, 
ale można polać mlekiem.

Z i e m n i a k i .  M ało kto wie, że surowy, posiekany w raz z łupiną 
I ziem niak dodany do sałatek  lub gotowanych po traw  jest starym  
w ypróbowanym  środkiem  odkwaszającym  organizm  i zapobiegają­
cym owrzodzeniom w przewodzie pokarmowym.

K a p u s t a  k i s z o n a  na surowo działa leczniczo przy zm n.ej- 
szonym w ydzielaniu soków żołądkowych; ożywia procesy krw io tw ór­
cze. likw idu je  wzdęcia, działa orzeźw iająco i dodatnio na ce:ę. Na

- zachodzie bardzo popularne jest picie soku ze świeżo ukiszonej ka­
pusty. Szklankę takiego soku pije się rano  na czczo m ałym i łykami.

M a r c h e w  zaw iera sk ładnik i cenne dla zdrow ia i urody. Pić 
należy sok z m archw i rano  i w ieczorem  po szklance. Pod wpływem 
tej prostej kuracji znika uczucie zmęczenia, człowiek czuje się m łod­
szy, bardziej „sprężysty”. W niepozornym  korzeniu m archw i kryją 
się siły lecznicze, k tóre odkw aszają i oczyszczają organizm , ode ążają 
nerki i pęcherz, przyspieszając pracę jelit. R egularne pędzlowanie 

i skóry świeżo wyciśniętym  sokiem z m archw i nada je  skórze jasnotorą- 
I zowy odcień tak  że nie będzie w idać piegów i brązowych plam ek.

O g ó r e k  zjedzony na surow o z łupiną, bez octu i soli, wpływa 
bardzo korzystnie na przem ianę m aterii i d latego działa leczniczo 
na pryszcze i krosty. Łupina i sok z ogórka, stosow any zew nętrznie, 
odm ładza i u jędrnia skórę.

P o r z e c z k i  zaw ierają  duże ilaści w itam iny  C, szczególnie czar­
ne porzeczki. W sezonie szklanka soku porzeczkowego, surowego 
oczywiście, zastąpi w  zupełności szklankę soku pom arańczy.

S e l e r y  u ta rte  na surowo z oliwą i sokiem cytrynowym , lub 
kw askiem  cytrynowym , podane w  postaci sałatki regulują czynność 

i gruczołów. Szczególnie w  okresie jesienno-zim ow ym  w skazane jest 
spożywanie sałatki z selerów  — organizm  łaknie w  tym  okresie po­
karm ów  naturalnych, k tóre ta roślina zaw iera w dużych ilościach. 
Sok ze sparzonych gotującą wodą zielonych liści selera działa w y­
bielająco na piegi.

P i e t r u s z k a  zielona jest szczególnie bogata w  w itam iny. Dwie 
' łyżki stołowe zielonej siekanej naci p ie truszk i zapew nią człowiekowi 
I 2/3 dziennej racji w itam iny  C, a 1/3 w itam iny  A.

A na zakończenie tego pobieżnego przeglądu naturalnych  leków  i 
kosm etyków  trochę ciekawostek o owocu, dla nas tylko pozostają­

; cym obecnie w  sferze m arzeń — m iejm y nadzieję, że nie na długo,
0 c y t r y n i e .

C y t r y n a ,  jak  w szystkim  wiadom o, zaw iera bardzo dużo w ita­
m iny C. Sok z cytryny może zidziałać cuda jako  środek leczniczy
1 kosmetyczny, oddaje też nieocenione usługi w  kuchni i gospodar­
stw ie domowym. Znana jest w artość lecznicza cytryny w  róż­
nych chorobach z przeziębienia. Sok z cytryny do p łukania gardła 
przy chrypce, gorąca lem oniada jako środek napotny — to tradycy j­
ne recepty domowe. M niej znany sposób na k a ta r  to  p łukanie nosa 
sokiem cytrynowym, zabieg ten  d a je  również dobre w yniki przy 
krw otokach nosa. W razie silnego bólu głowy znakom icie działa wy-

i picie szklanki mocnej, niesłodzonej kaw y z dodatkiem  soku z poło­
wy cytryny. P rzy krw aw ieniach  z dziąseł — codzienny m asaż dzią­
seł p lasterkiem  cytryny łagodzi ból i w strzym uje proces choroby. 
Przy sinieniach dłoni po odm rożeniach kąpiel dłoni w  ciepłej w o­
dzie z dodatkiem  soku cytryny pobudza krążenie krw i i przy dłuż­
szym regularnym  używ aniu — likw iduje zasinienia. P łukanie w ło­
sów po m yciu wodą z cy tryną nadaje  włosom .połysk i puszystość. 

Nie należy nigdy wyrzucać wyciśniętych cytryn. T arta  skórka cy- 
■ trynow a jest dodatkiem  arom atycznym , dobrym  nie tylko do -ciast, 

ale również do sosów, zup i m ięsa. W yciśnięte cytryny stosować 
można zam iast krem u do  rąk. P otarcie rąk  w yciśniętą cytryną przez 
parę m inut po pracy w domu czy ogródku 'powoduje, że skóra sta je  
się delikatna i m iękka, a znikają z n ie j brzydkie bure plamy, jakie 

! pow stają przy ob ieran iu  ziem niaków , jarzyn, czy też niektórych ow o­
ców. A jeśli zaleje się w yciśnięte cytryny gotow aną letn ią w odą na 
kilka godzin, o trzym uje się doskonałą wodę toaletow ą do pielęgno­
w ania skóry i spłukiw ania włosów po m yciu. Rozcieńczony sok cy­
trynow y znosi naw et najw rażliw sza skóra, tak  że m ożna stosować go 
codziennie. Kwas cytrynow y ściąga pory, goi spierzchnięcia, nadaje 
tłustej cerze matowość, skutecznie zwalcza niem iły zapach potu.

Ja k  z tego w idać cytryna ma w szechstronne zastosowanie. Miejmy 
więc nadzieję, że i na naszym (kryzysowym) rynku  pokażą się cy­
tryny.

A. M.
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Rozmowa
z „Lechem"

Wegetuje od czasów pogańskich w Ko- 
gaiinie kolo Poznania. Jest protoplastą 
Lechitów, założyciela Gniezna, miał dwóch 
braci: Rusa i Czecha. Wysokość jego się­
ga 23 metrów, objętość 10,5 metra, nazy­
wa się „Lech”.

— J e s t e ś  n a j s t a r s z y m  p o m n i k i e m  p o ls k ie j  
f l o r y ,  p a m i ę t a s z  p r a d a w n e  cza sy .  P o w ie d z ,  co 
■widziałeś w  c ią g u  w i e k ó w  i co p a m ię t a s z ?

„Lech’’ zaszum iał giośno, w estchnął 
głęboko i rzekł:

—- Tak. Jestem  teraz stary, bardzo sta ­
ry, starszy niż Mieszko I. Kiedy on w 
roku 965 pojm ował za żonę czeską księż­
niczkę Dąbrówkę, m iałem  wówczas sto 
lat i byłem w tenczas młody, bardzo m io­
dy. Oj, w idziałem  już niemało i niem ało 
pam iętam . Znałem  kołodzieja P iasta  i 
Rzepichę, znałem  ojca Mieszkowego, 
Ziemomysława. Byłem pacholęciem, gdy 
w książęcym pallatium  na Lednicy uro­
dził się Bolko zwany później Chrobrym. 
Od roku 992 objął on rządy nad Lechita- 
mi. Pam iętam  rok  1000, pokłon cesarza 
niemieckiego, O ttona III w  Gnieźnie^jjro- 
chom św. W ojciecha, pam iętam  rok 1025 
i koronację Chrobrego na niezależnego 
w ładcę Polski.

— P o w ie d z ,  k t ó r y  z w l a d c « w  p i a s t o w s k ic h  
p o d o b a  ci s ię  n a j b a r d z i e j ?

— Dobrym i m ądrym  królem  .był Bol­
ko Chrobry, bil dzielnie wrogów i bił 
slupy graniczne w  Odrę. Dzielnym był 
W ładysław  Łokietek, to  on zjednoczył 
dzielnice polskie w  jedno państwo, tęgo 
bił Krzyżaków, w roku 1320 koronował 
się w K rakow ie n a  'króla. Bardzo m ąd­
rym  i dobrym  w ładcą był K azim ierz 
Wielki, nie prowadził wojen, budował 
grody, spisał p raw a w  'Wiślicy w tzw. 
„statuty w iślickie” w  roku 1346, kochał 
dzieci, był „królem chłopów”, założył 
pierw szą w  Polsce wyższą uczelnię, A ka­
dem ię K rakow ską w  roku 1364. Byłem 
też św iadkiem  koronacji pierwszej królo­
wej Polski — Jadwigi, przyglądałem  się 
w  Krakowie, jak  ta  królow a zdejm ow ała 
koronę z głowy swojej i w łożyła ją  na 
głowę swego męża, W ładysław a Jagiełły.

Dobrze pam iętam  panow anie tego w ład­
cy, pam iętam  dzień 15 lipca 1410 roku, 
ową sław ną bitw ę pod G runw aldem  z 
K rzyżakam i. D ata to  w ielka, pam iętna 
dla w szystkich ludów słowiańskich. M ia­
łem już pięćset lat, byłem rześki i zdro­
wy, kiedy nastały  czasy Kazim ierza J a ­
giellończyka, trzynaście la t wojującego 
Krzyżakam i o  polskie Pom orze (1454— 
—1466). P rzypom inam  sobie Unię Polski 
z L itw ą w roku 1569 za Zygm unta Augu­
sta, a nade wszystko pam iętam  wcześ­
niejszy jeszcze, bo m ający m iejsce w '  
1525 roku, złożony n a  klęczkach Hołd 
P ruski n a  krakow skim  rynku, królowi 
Zygmuntowi Starem u. Patrzcie więc i po­
dziwiajcie, jaką znakom itą pam ięć po­
siadam  m ając tyle lat!

— O p o w ie d z  je sz c z e ,  L e c h u ,  j a k i e  w y d a r z e n i a  
p a m i ę t a s z  z c z a s ó w  k r ó l ó w  e l e k c y j n y c h ?  — 
j a k i c h  h e t m a n ó w ,  w o d z ó w ,  b o h a t e r ó w  i p a t r i o ­
tó w ?

— Pam iętam  Stefana Batorego, jak  uś­
m ierzył bunt Gdańszczan, jego trium f pod 
Pskowem. Pam iętam  olbrzym ie w ydarze­
nie w ażne dla całej Europy sprzed trzy ­
stu laty, jak  to  dzielny król, a przedtem  
hetm an, w dniu  12 w rześnia 1683 roku, 
Jan  III Sobieski ze swoimi husarzam i na 
wzgórzu K alenberga koło W iednia rozgro­
m ił T urków  K ara  M ustafy i w ypow ie­
dział te piękne słowa: „Przybyłem  — zo­
baczyłem — a Bóg zwyciężył”. Rozma­
wiałem  z takim i hetm anam i jak : Sobies­

ki, Czarniecki, Zamojski, pam iętam  K ir- 
holm i Cecorę i hetm ana Żółkiewskiego, 
co powiedział: „Tam m iejsce wodza, gdzie 
wojsko um iera” (Cecora'). Pam iętam  słowa 
Czarnieckiego: „Jam  n ie z soli, an i z roli, 
ale z tego, co mnie boli — w yrosłem ”, do 
dziś w idzę bardzo dokładnie obronę Czę­
stochowy z roku 1655 przed szwedzkim 
potopem i „śluby Ja n a  K azim ierza’’ we 
Lwowie, który M atkę Bożą obrał za kró- 
lowę Polski. To były najw iększe zwycię­
stw a naszych ojców.

A klęski i upadki? Były również! Były 
rozbiory kraju , były zdrady i przekup­
stwa, były nasze narodow e upadki! A 
więc I rozbiór Polski w  1772 r., Targo­
wice w 1792 roku, II rozbiór w  1793 r. 
i III rozbiór w  1795 roku. W tej drugiej, 
sm utnej połowie XV III w ieku m ieliśm y 
też piękne k arty  naszej historii, a  więc: 
K om isję Edukacji Narodowej w  1773 ro ­
ku, K onstytucję Trzeciego M aja 1791 ro­
ku, insurekcję (powstanie) chłopów N a­
czelnika Tadeusza Kościuszki 1794 roku, 
a  później, później po upadku Polski, Le­
giony J.H. Dąbrowskiego i ogromne zry­
wy powstańcze la t 1830/31, 1863/64 i w oj­
ny la t 1914'18 i 1939/45.

— P o w ie d z  nam ^ p o w ie d z ,  k o c h a n y  L e c h u :  
co ch c i a łb y ś  p r z e k a z a ć  n a m ,  dz iec io m  i m ł o ­
d z ie ży  o r a z  w s z y s t k i m  P o l k o m  i P o l a k o m  
w s p ó ł c z e s n y m  — ja k i e  m a s z  p r o ś b y  i g o rą c e  
ż y c z e n ia  d la  n a s  w s z y s t k i c h  — co c h c i a łb y ś  
p rz e k a z a ć  z a  n a s z y m  p o ś r e d n i c t w e m  n a s t ę p ­
n y m  p o k o le n io m ?

— Pragnę, gorąco pragnę, abyście wy
— dzieci, młodzież szkolna, w asi rodzice 
żyli w  zgodzie, w braterstw ie i w je d ­
ności, abyście szanowali się wzajem nie, 
m iłowali przyrodę ojczystą, chronili jej 
zasoby, aby każdy Polak i Polka byli 
członkami Ligi Ochrony Przyrody, aby 
każdy z w as posadził przynajm niej jed ­
no drzewko, otaczał opieką lasy, strzegł 
ich przed niszczeniem i zaśmieceniem, 
nie powodował pożarów. P ragnę też, aby 
w drugim  Tysiącleciu Państw a Polskiego 
każdy s ta ra ł się być przyjacielem  ojczys­
tej przyrody, aby pam iętał, że bez ziele­
ni, bez szumiących drzew, bez lasów 
Polska będzie 'smutna, a ludziom w niej 
będzie źle.

Zaszum iał „Lech” i dodał jeszcze:
— I pam iętajcie, że lim więcej betonu, 

asfaltów, cegieł, samochodów i „żelaznych 
szlaków”, brudnych jezior i rzek, spalin 
w pow ietrzu — tym bardziej cenny bę­
dzie dla w as cień m o j e j  „ k r ó l e w ­
s k i e j  k o r o n  y ’’. ,

I „LECH” jeszcze raz sm utno w estchnął.
Rozmawiał z „Lechem”
_  ANTONI KACZMAREK

Dzień dobroci

N a gałązce u siadł szpak, 
no i m ów i tak i tak:

R zecz się stała n iesłychan a  
(czkaw ka trzym a m nie od rana), 
w yobraźcie sobie  —  w szyscy  
potracili d zisia j zm y sły !
J u ż od rana w prost szaleją, 
dziw n e rzeczy  się tu  d zieją !
N ie w id zia łem  tego nigdy  
i n ie robię z ig ły  w idły.
B o k tó ż w idział, m oi złoci, 
p rzed  dom am i m oc ła koci?! 
W szy stk ie  p ta ki się częstu ją , 
m n ie jszy m  m iejsca  u stęp ują . 
P ies  i kot ży ją  w  przyjaźn i, 
za pom n ieli o bojaźni.

D u że psy  —  p ostrachy kotów  
zapraszają koty  z płotów , 
by ucztow ać, spacerow ać 
i —  broń B o że!  —  n ie  polow ać! 
D zieci w iśni nazryw ały  —  

to dla pta ków  je  zb iera ły !
N ik t n ie  rzuca kam ieniam i, 
i n ie strzela  w nas pestkam i.
N ie u sły szy sz też szczeka nia , 
ani złeg o ujadania.
To je st  spraw a podejrzana  
i z  pazurka n ie  w yssana!
Co kolega na to pow ie?
Ja k  to zm ieścić  w p ta siej głow ie?

T u kolega zapytany  
odparł, w cale n ie zm iesza ny:
G d zież ty  ży je s z ?  M oi złoci, 
w szak dziś nastał d zień  dobroci!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

S t a r y ,  p o t ę ż n y  d ą b  „ L e c h ’* 
ż y w y  p o m n i k  p r z y r o d y  i h i s to r i i  

w r o g a l i ń s k i m  p a r k u
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Pokusy i okazje 

do grzechu

G ^ e c h  rodzi się w  sercu 
człowieka — w  jego rozum ie i 
woli. Przyczyny zew nętrzne sa ­
m e w  sobie me m ają takiej siły. 
oy mogły wolę ludzką zmusić do 
popełnienia grzechu. Zresztą 
czyn w ykonany pod przymusem, 
którem u człowiek oprzeć się nie 
może, obciąża sum ienie tego co 
zmusza, a nie sprawcę. Istn ie ją  
jednak  tak ie  moce, które w pły­
w ają na wolę, by ona w  sposob 
mn.jej lub bardziej wolny decy­
dowała się na popełnienie grze­
chu. Są inimi pokusy i okazje.

Pokusam i nazywam y podniety 
działające 'na nasze zmysły i 
wyobraźnię lub bezpośrednio na 
rozum i wolę; ciągną one serce 
ludzkie do popełnienia grzechu. 
Rozróżniamy tro jak ie  źródła po­
kus. Jedno  źródło’ tkw i w  na5*  
szej skłonnej do złego naturze, 
drugim  zaś jest grzeszny otacza­
jący nas  św iat, a trzecim  — 
szatan.

Skłonność do grzechu, tkw iąca 
w naszej naturze na skutek 
upadku pierwszych rodziców, 
zwiemy pożądliwością. Przed 
upadkiem  A dam a i Ewy duch 
w ładał bez przeszkód ciałem 
człowieka. Grzech naszych pra- 
ojcow naruszył harm onię p ie r­
w otną i w prow adził nieład w 
naszym w nętrzu. Przyćmiony 
umysł nie ma już pełnej jasnoś­
ci pojm ow ania i osądzania, pod­
lega złudzeniom, częściej błądzi. 
Osiabiona wola nie m a już tak 
bezwzględnej władzy nad zm y­
słową częścią natury. Zmysły 
w yrw ane spcd jej kontroli — 
jako  siły ślepe — dom agają się 
zaspokojnenia na sposób zwie­
rzęcy, niegodny człowieka. Roz­
brat między duszą a ciałem oraz 
nieład w  samej duszy pozostał 
.nawet po zbawczej śm ierci Pana 
Jezusa, k tura przyw róciła nam  
praw a dziecka Bożego^. Bóg po­
zostawił ten zawiniony nieład we 
w nętrzu człr w ieka, byśmy przez 
w łasny wysiłek, w sparty  łaską 
Chrystusa budowali i porządko­
wali nasz duchowy dam, a przez 
to zyskiwali zasługi na chw a­
lebne życie w niebie.

Skarży się na ten  w ew nętrzny 
nieporządek naw et apostoł P a­
weł, gdy pisze: „Czuje inny za­
kon w członkach m oich, sprze­
ciw iający się zakonowi um ysłu i 
biorący m nie w  niewolę". Gdy 
Apostoł prosił P ana Jezusa, że­
by odjął od niego pokusy, o trzy­
mał odpowiedź: Pawle, musi ci 
starczyć moja łaska.

W edług nauki św. Jan a  apos­
toła pożądliwość jest tro jaka:
a) pożądliwość ciała, czyli szu­

kanie przyjem ności cielesnych, 
oczywiście, w  nadm iarze i w 
sposób niedozwolony;

b) pożądliwość oczu — czyli żą­
dza posiadania w ielkiego m a­
ją tku ;

c) pycha żywota ob jaw iająca się 
w nieum iarkow anym  p.agnie- 
niu chwały, godności władzy 
i swobody.

Uleganie tym  trzem  żądzom 
to najczęstsze grzechy ludzkie.

Świat jako źródło pokus — to 
przede w szystkim  źli ludzie. Oni 
przez swoje grzeszne, niczym  nie 
skrępow ane postępow anie i 
zwodnicze słowa ciągną nas do 
grzechu. Przez złe tow arzystw o 
niejeden porządny człowiek sto­
czył się w  bagno pijaństw a, roz­
pusty czy próżniaczego życia.

Bardzo niebezpiecznym źród­
łem pokus jest upadły anioł. 
Dawniej w idziano go na każdym 

■kroku i chyba ta  przesada sp ra­
wiła, że dziś mówi się o szata­
nie raczej z niedow ierzaniem  i 
nieśmiało. W yjątkiem  jest pastor 
Billy G raham  — słynny baptys- 
tyczny kaznodzieja, który gosz­
cząc przed kiliiu laty  w Polsce 
w ielokrotnie zalecał, by się mieć 
na baczności przed zgubnymi 
podszeptam i szatana. Apostoł 
P io tr również przestrzegał przed 
lekceważeniem  złego ducha i za­
lecał staw ianie m u oporu: 
„Bądźcie trzeźwi, czuwajcie! 
P rzeciw nik wa,sz diabeł, chodzi 
wokoło jak  lew  ryczący szuka­
jąc, kogo by pożreć. P rzeciw ­
staw iajcie m u się mocni w  w ie­
rze, wiedząc, że te  same cierpie­
nia są udziałem  braci waszych 
w świecie". Szatan strącony z

nieba nie może już bezpośrednio 
szkodzić Bogu, toteż usiłuje p rze­
szkadzać w  realizacji planów 
Stwórcy względem człowieka. 
Szatan bardzo rzadko działa 
sam. Woli on posługiwać się 
ludźm i i tego typu tak tyka oka­
zała się, niestety, bardzo sku­
teczna.

Okazją do grzechu nazywam y 
każdą zew nętrzną okoliczność 
u ła tw iającą grzesznikowi upa­
dek. Dla p ijaka taką okazją bę­
dzie spotkanie podobnego sobie 
kolegi, odwiedziny gcspcdy itp. 
Pismo Święte zaleca unikanie 
okazji i w alkę z pokusam i: „bo 
kto  kocha niebezpieczeństwo, w 
nim  zginie”.

Zachętę do staw iania czoła 
pokusom  i konieczność un ika­
nia okazji do grzechu znajdu je­
my w  w ielu  pieśniach re lig ij­
nych. S trofa w ielkanocna poucza: 
„Chciejmy porzucić nałogi grze- 
chowe, — Chrystusa wżerem  
wiedźmy życie nowe, — Z dala 
m ijam y nieszczęść naszych gre ' 
by, — M iejsca osoby!”

Niestety życie nie jest tak  
proste, jak  byśmy tego pragnęli. 
Nie zawsze uda się uniknąć po­
kus i okazji do złego. W ówczas 
nie w olno nam  w padać w pan i­
kę. Przysłowie mówi. że w  cgniu 
złoto się oczyszcza. Prośm y więc 
z ufnością Zbawiciela o pomoc. 
Silni duchem zwyciężymy. To 
w łaśnie ma na myśli nasz 
Wieszcz, gdy pisze: „N awała po­
kus równie jako morska burza.

Dzielnych żeglarzy w zicsi, a 
słabych zanurza”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Lekarź&ie

Czy poznamy istotę 
chorób psychicznych?

O statnie dziesięciolecia przy­
niosły pewne nowe możliwości 
w leczeniu chorób psychicznych. 
Stosowanie różnych preparatów  
chemicznych budzi ^nadzieje sku­
teczniejszego zwalczania tych 
chorób. I choć bardzo w ielu 
problem ów jeszcze dotąd che­
m ia farm akologiczna n ie roz­
strzygnęła, to  jednak  dała moż­
liwość psychiatrii łagodzenia 
stanów m aniakalnej pobudliwości 
lub głębokiej depresji.

Te osiągnięcia cnemii służą 
uczonym nie tylko dla w ytw a­
rzania coraz skuteczniejszych le­
ków, ale również (w w ielu  przy­
padkach) d o  w yjaśniania przy­
czyn pow staw ania chorób psy­
chicznych. W iadom o na przy­
kład, że poważne zaham owanie 
rozwoju umysłowego związane 
je s t ściśle z zaburzeniam i wr pro­
cesach chemicznych zachodzą­
cych w  organizmie. Zaburzenia 
te zew nętrznie przejaw iają się 
obecnością w  moczu związku 
chemicznego zwanego fenilaceto- 
nem. Zaburzenia mogą być za­
wczasu ujawnione, a choroba 
zwalczana stosowaniem  odpo­
w iedniej diety. W iadomo też, że

silne przeżycia em ocjonalne mo­
gą powodować pew ne zaburzenia 
w procesach chemicznych orga­
nizmu. Na przykład silny szok 
psychiczny w yw ołany u chorego 
na cukrzycę wprowadzić może w 
stan śpiączki cukrzycowej.

N orm alna reakcja organizm u 
na różnego rodzaju stresy p rze­
jaw ia się w ydzielaniem  ad ren a­
liny do krw i — substancji zm ie­
niającej elektryczną działalność 
mózgu i system u nerwowego. 
Być może w łaśnie tym  tłum aczy 
się fakt, że chory ze stałą nad ­
wyżką adrenaliny  n iepraw idło 
wo analizu je sw oje doznania i 
spostrzeżenia. W każdym czło­
w ieku dopatryw ać sie będzie 
w roga czyhającego na jego ży­
cie, a w  szumie w ia tru  usłyszy 
skradające się kroki.

B adania naukow e trw ają . W ie­
le spraw  czeka na w yjaśnienie. 
Stwierdzono na przykład, że 
niektóre od daw na znane p repa­
ra ty  mogą być w ykorzystane dla 
zm iany charak teru  oddziaływ a­
nia otaczającego środowiska na 
człowieka, a inne środki leczni­
cze stosunkowo niedaw no od­
kryte, w pływ ając na bioche­
miczną równow agę mózgu, w y­
w ołują rozm aite zaburzenia 
psychiczne.

Jeśli uczeni w ykorzystają ten 
fak t dla zbadania zaburzeń bio­
chemicznych w  ustro ju  ludzkim, 
być może możliwe stanie się 
wówczas w yprodukow anie ta ­
kich leków, które potrafią zapo­
biegać chorobom psychicznym. 
A to  byłoby ogromnym sukce­
sem medycyny w w alce z tymi 
chorobami.

AM

Dobrze wiedzieć, że...
Ukłucia komarów są w praw dzie nieprzyjem ne, ale nieszkodliwe; 

w każdym razie nie w olno ich rozdrapyw ać da krw i. U kłute m iejsca 
można lekko posm arow ać jodyną lub płynnym  am oniakiem . Przy 
większych obrzm ieniach można zastosować okłady z płynu Burowa 
lub z papki z surowych tartych  ziem niaków. Jeżeli w ybieram y s.ę 
na „zieloną traw kę” dobrze jest natrzeć  się sokiem  z cytryny, ko­
m ary poszukają sobie innych ofiar.

Ukłucia pszczół. Jeżeli ukąsi nas pszczoła, należy natychm iast usu­
nąć z ranki żądła. P ociera jąc to m iejsce ząbkiem  czosnku można za­
pobiec obrzękowi. Sok czosnku szybko i bezboleśnie leczy skutki 
ukłucia. Jeżeli nastąp ił większy obrzęk, robim y rów nież jak  w 
przypadku ukłucia kom arów, okład z p łynu Burow a lub z papki z 
surowych ta rty ch  ziemniaków.

Ukłucia szerszeni! Są niebezpieczne! N atychm iast wyssać m iejsce 
ukłucia i posm arować am oniakiem  lub jodyną. Jeżeli nie przynie­
sie to  ulgi — udać się zaraz do lekarza!

(Z.)
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I znów oberw ało mi się so­
lidnie. Bowiem p. B arbara J. z 
Sosnowca zarzuca mi w prost w 
swym liście, że inform acje ja ­
kich udzielam  Czytelnikom za 
pośrednictw em  naszej rubryki 
nie są zgodne z praw dą. Pisze 
bowiem między innym i:

„Poruszyła mnie bardzo odpo­
wiedź Duszpasterza (zob. „Ro­
dzina” nr 6 z dnia 6 lutego br.), 
dotycząca kanonizacji o. Maksy­
miliana Kolbego. Zdziwiło mnie 
stwierdzenie, że podczas uro­
czystości kanonizacyjnej pomi­
nięto milczeniem ofiary II woj­
ny światowej.

Otćż jest to nieprawda, gdyż 
w homilii wygłoszonej wówczas 
papież Jan Paweł II mówił o 
zamordowaniu w Oświęcimiu 
czterech milionów ludzi. A chy­
ba i oni są ofiarami ostatniej 
wojny?

W przypadku o. Maksymiliana 
chodzi nie tylko o sam fakt, że 
dobrowolnie poszedł on na 
śmierć za drugiego człowieka i 
dlatego ogłoszony został św ię­
tym. Takich bowiem, którzy w 
czasie tej strasznej wojny odda­
li życie za braci, były miliony. 
W tym wiele niewinnych dzie­
ci... Tutaj chodzi o coś głębsze­
go. Bowiem o. Kolbe przez swą 
dobrowolną śmierć męczeńską 
za brata, dal świadectwo Chrys­
tusowi przez miłość. Zwraca na 
to uwagę św. Jan, gdy pisze: 
„Po tym poznaliśmy miłość, że 
On (tj. Chrystus) za nas oddal 
życie swoje” (1 J, 3, 16). Do tej 
ostatecznej ofiary gotował się 
przez całe życie...

Piszecie też, że Kościół Pols- 
kokatolicki otacza czcią wszyst­
kich poległych za Ojczyznę. Są­
dzę jednak, że taką samą czcią 
otaczani są oni przez wszystkie 
inne Kościoły. Przecież i my 
(wyznawcy Kościoła Rzymsko­
katolickiego) modlimy się za 
poległych na wojnie i pomordo­
wanych w obozach koncentra­
cyjnych”.

Szanowna Pani! Czytając 
przesłany nam  list odniosłem 
wrażenie, że chyba niezbyt do­
kładnie zaznajom iła się Pani z 
korespondencją naszego młodego 
Czytelnika z Nowego Sącza. 
Stąd też pom ówienie m nie o

niezgodne z praw dą przedsta­
w ianie faktów. Uważam jednak, 
że zaszło tu ta j jakieś w ielkie 
nieporozumienie.

Dlatego raz jeszcze pozwolę 
sobie przytoczyć stosowny frag ­
m ent listu M ieczysława K., gdzie 
czytam y: „Nie chcę negować 
bohaterstw a o. M aksymiliana. 
Jestem  jednak przekonany ,że w 
czasie II w ojny św iatow ej po­
dobnych bohaterów  były m ilio­
ny... Jednak  o żadnym z nich 
n ie było w zm ianki podczas uro­
czystości kanonizacyjnych. Nie 
mogę zrozumieć, dlaczego tak 
się stało? Przecież ludzie ci za­
służyli chyba na to, by posta­
w iono ich w  jednym  szeregu z 
o. M aksym ilianem  Kolbe, by 
w raz -z nim  w yniesiono ich na 
ołtarze”. Pisząc, że w w ystąpie­
niu papieża podczas uroczystości 
kanonizacyjnych „miliony ofiar
II w ojny św iatow ej pom inięto 
m ilczeniem ”, miałem  na myśli 
to, o co pytał nasz Czytelnik. 
Bowiem w w ystąpieniu zw ierz­
chnika Kościoła Rzym skokato­
lickiego aż prosiła się w zm ian­
ka, że ludzie którzy oddali ży­
cie za braci i Ojczyznę również 
są świętymi.

W spom niała Pani ponadto, że 
„takich..., którzy w czasie tej 
strasznej w-ojny oddali życie za 
braci, były m iliony”. Ja  poda­
łem  tylko trzy znane mi przy­
padki, kiedy ludzie dobrowolnie 
w ybrali śm ierć dla ratow ania 
in n y c h ^ u b  dla dodania im o tu­
chy. Nie w iem  jednak, dlacze­
go ich bohaterskie czyny nie 
mogły również być „św iadect­
w em  danym  Chrystusowi przez 
miłość”. Heroizm bowiem w  w y­
pełnianiu  przykazań — jak  to 
w ykazują dzieje Kościoła pow ­
szechnego — nie jest wyłącznym 
przyw ilejem  duchownych.

Bardziej jeszcze poważne za­
rzuty pod moim  adresem  za­
w arte  są w liście anonimowej 
Czytelniczki z Jaw orzna, z k tó­
rego przytaczam  najbardziej is ­
totne fragm enty:

„Wobec powszechnej wiary w 
prymat św. Piotra i jego następ­
ców, w swym czasopiśmie za­
przeczacie tej prawdzie wiary. 
Jak wobec tego będziecie w y­
glądać przy powitaniu z papie­
żem Janem Paw'łem II, gdy 
przybędzie on do Polski? Chy­
ba schowacie się pod ziemię ze 
swoim twierdzeniem w tej spra­
wie, sprzeciwiającym się obja­
wieniu Bożemu. ...Niech Cię 
Duszpasterzu Bóg broni, jeżeli 
poczytane ci to zostanie za 
grzech. Bo gdy znajdziesz się w 
poczekalni rajskiej, zostaniesz 
tam na zawsze, gdyż św. Piotr 
nie wpuści Cię do nieba...”

Szanowna Czytelniczko! Długo 
zastanaw iałem  się nad przesła­
nym nam  listem  i nie zdołałem 
dociec, skąd zaczerpnęła Pani

„tak rew elacy jn e’ wiadomości. 
Widocznie też dlatego w stydzi­
ła się Pani podpisać list swoim 
im ieniem  i nazwiskiem,

Czuję się więc zobowiązany 
przypomnieć, że nauka o pry­
macie jurysdykcyjnym  papieża, 
przyznająca mu najw yższą w ła­
dzę nad Kościołem obejm ują­
cym cały św iat, nie ma uzasad­
nienia w  Piśm ia świętym. Zo­
stała ona uchw alona dopiero na 
I Soborze W atykańskim  w dniu 
18 lipca 1870 r., nie bez sprze­
ciwów ze strony w ielu b isku­
pów rzym skokatolickich. Stąd 
też n is  przyjm ują jej wszystkie 
inne Kościoły chrześcijańskie, w 
tym  również wszystkie Kościoły

wschodnie. Nie można więc 
twierdzić, że w iara w tę „praw ­
dę” jest powszechna. Oglądałem 
w dniu 17 czerwca br. nadaną 
w telew izji relację ze spotkania 
z papieżem  przedstaw icieli Koś­
ciołów chrześcijańskich i innych 
wyznań. Jednak  uczestnicy tego 
spotkania nie w yglądali na to, 
by mieli ochotę „chować się pod 
ziemię”, chociaż nie uznają p ry ­
m atu. Nigdzie też Pismo św. nie 
wspomina, by od w iary w  pry­
m at papieża uzależnione było 
zbaw ienie wieczne.

Łączę dla wszystkich Czytelni­
ków pozdrowienia w Chrystu­
sie.

DUSZPASTERZ

P O Z IO M O :  1) p o d w a l i n a ,  5) t e n ,  k t o  p r z y s w a j a  s e b i e  j a k a ś  s z tu k ę  n»i:l<p. 
z a w ó d  101 o s o b a  d u c h o w n a  w ś r ó d  ż c l n i e r z y ,  11) k o m e d i a  G c g o la ,  12, k a z n o ­
d z i e j a  n a d w o r n y  Z y g m u n t  I i i -g o ,  13) b r o ń  m y ś l iw s k a ,  15) p o d w ó r k o w y  i n ­
s t r u m e n t  m u z y c z n y ,  IG) f u t e r a ł  n a  c e n n y  p r z e d m i o t ,  15) n e r w e s k a  m e t r o p o ­
l ia ,  21) ś l ą s k a  g r a  l i c z b o w a ,  25) n o w e la  S ie n k ie w ic z a ,  26) m i e s z k a ń c y  d o r z e ­
cza  N a r w i .  28) z w o l e n n i k  i n n o w a c j i ,  29) p a l iw o  s i l n ik ó w  s a m o c h o d o w y c h ,  
30) la sso ,  31) o r s z a k  p o d r ó ż n y c h  n a  p u s t y n i .

P IO N O W O : 1) to , co w a b i  do  c ze g c ś  (n a jc z ę ś c ie j  z a k a z a n e g o ) ,  2) d e d a f k o -  
w a  opl ita .  3) d e p es z a ,  4) n a p ó j  a l k o h o l o w y ,  6) r e g u ł a ,  z a s a d a  p o s t ę p o w a n ia ,  
7> p i z t b ^ c i e  j a k i e j ś  p r z e s t r z e n i  d r o g ą  p o w i e t r z n ą ,  8) o soba  p o p i e r a j ą c a  k o ­
goś,  9) i r ty l l i r^nn  k r a i n a  szcz ęś l iw ośc i ,  14) s z y k  p i e c h o t y  w  n a t a r c i u ,  17) w g łę -  
h in n a  d o l in a ,  1S) d u ż y ,  k r y t y  s a m o c h o d  o s o b o w y ,  20) w ie lk i  k s ią ż ę  l i t e w s k i ,  
ojc iec G e d y m i n a ,  22) częśó k o ś c i e ł a  m a j ą c a  o ł t a r z ,  23) p o j a z d  f l i s a k ó w ,  24) 
o k r e s  d z i e s i ę c io d n io w y ,  27) iz b a  k l a s z t o r n a .

R o z w ią z a n ia  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  
p od  a r i r f s p m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  
n r  31". D o  ro z lo s o w a n ia :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  30

P O Z IO M O :  k o l e k c j a :  r a m p a ,  s z k u n e r ,  o f e r e n t ,  t ę t e n t ,  s t a d n i n a ,  p r o d u c e n t ,  
ży ła ,  O b ra ,  W e r n y h o r a ,  d y s o n a n s ,  c c m b e r ,  k r a n i e c ,  m a n e k i n ,  p a ł a c ,  s k a k a n k a .

P I O N O r t O :  k a s e t a ,  l o k a t o r ,  k a n o n a d a ,  j a r d ,  a r e n d a ,  P i e n i n y ,  k o n t y n e n t ,
s t r a ż a k ,  u c z e n n ic a ,  k o n d u k t ,  c h ł o d n ik ,  r o s z a d a ,  R u b i k o n ,  a n g i n a ,  i ro n ia ,  
s m a k .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  k r z y ż ó w k i  N r  28 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  S te f a n i a  
F a b i ś  z N a k ł a  Ś l ą s k i e g o  i E r y k  M o sk o  z K ę d z ie r z y n a - K o ź le .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poc z tą .
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W yd a w ca : Sp o łe czn e  Towarzystwo P o lskich  Katolików , Z a k ła d  W ydaw niczy „ O d ro d z e n ie " . R e d a g u je  K o legiu m .
Adres re d a kc ji i a d m in istra c ji: ul. Kredytow a 4, 00-062 W arszaw a. Telefony re d a k c ji: 27-89-42 i 27-03-33; a d m in istra c ji; 27-84-33. 
W płat na prenum eratę nie przyjm ujem y. C e n a  prenum eraty: kw artaln ie 156 z l, pó łrocznie 312 z ł. rocznie 624 i|. W arunki prenu­
meraty -  d la  osób praw nych -  instytucji I zak ład ó w  p ra cy: instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka lizo w an e w m iastach w ojew ódzkich i po ­
zostałych m iastach , w których zn a jd u jq  się  s ie dzib y  o ddzia łó w  R SW  . P ra sa -K sią żk a -R u ch ”  za m a w ia ją  prenum eratę w tych o d d z ia ­
ła c h ; instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka lizo w a n e  w m ie jsco w o ściach , g d z ie  nie ma o d d zia łó w  R SW  „ P ra sa -K s iq żk a -R u c h "  i na terenach  
w iejskich o p la c a jq  prenum eratę w urzędach pocztowych i u d o ręczycie li -  Hlo osób 'izyczn ych -in d yw id u a ln ych : osoby fizyczna ia -  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  m ieszkate na wsi i w m ie jscow ościach, g d z ie  nie ma o ddzia łó w  R SW  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h " , o p ła c a ją  prenum eratę w urzędach  
pocztowych I u d o rę czy cie li; osoby fizyczne zam ie szkałe  w m iastach -  s ie d z ib a ch  o d d zia łó w  R SW  ..P ra sa -K s ia żk a -R u ch " , o p ła c a ją  p ie n u m e ia tę  w yłącznie w  u rzęd ach  pocztowych  
nadaw czo-od daw czych  w la iciw ych  d la  m ie jsca za m ie szk a n ia  prenum eratora. W płaty do konu ją używ ając „b la n k ie tu  w p ła ty" no rochunek bankow y: C e n tra li K olpo rtażu Prasy  
I W ydaw nictw  w W arszaw ie , ul. Towarow a 28, nr konta N B P  XV O d d z ia ł w W arszaw ie N r 1153-201045-139-11. Prenum eratę ze zlecen iem  wysyłki za  g ra n icę  przyjm uje R SW  „ P ra sa -  
-K s ią żk o -R u c h " , C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a, konto N B P XV O d d z ia ł w W arszaw ie  N r 1153-201045-139-11. Prenum erata ze z le ­
ceniem  wysyłki za  g ra n icę  pocztą zwykłą jest droższa od prenum eraty kraiow ei o 50’/i d la  zlecen io daw ców  indyw idualnych i o 100'/i d la  z le ca ją cy ch  instytucji i zak ład ó w  pracy.
D ru k P Z G ra f., ul. Sm o ln a 10. Zam . 553 M-96.

Rozmowy 
z Czytelnikami
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Walery Przyborowski

NAM IOTY

tanych zarośnięty, nieogolony, brudny, strasznie się skrzywił, gdy 
mu powiedziała, k to  jestem, poczęstował mię grochem bez okrasy, 
koniom  sieczki dać kazał, bo mówił, że ow sa nie m a i w  końcu dał 
mi ta lara . Nie masz ty ta, niebożę, mój P iotrusiu, po co jechać.

— Ja  też, ciotko — odrzekł P iotrek — nie jadę do stry ja  po w spar­
cie. jeno chcę poznać familię, k tórej nie w idziałem  nigdy.

— Ej, co ta  za fam ilia, albo biedota, taka jak ja, a.bo sknery i 
świnopasy.

Nie pow strzym ało to jednak  Piotrka, bo m iał on taką naturę, że 
jak  sobie co raz postanowił, to m usiał dokonać. W ybierał się więc 
w  drogę i narady ciągle odbywał ze Stachem.

— Pojechałbym  ja  z tobą, P iotruś, z w ielką ochotą w św iat — 
mówił Stach — szukać szczęścia. Ludzie o w ojnie gadają z Turczy­
nem. aż mi się na płacz zbiera, gdy sobie pomyślę, ze gdy inni za 
Rzeczpospolitą bić się będą z poganinem, ja  tu siać i ze zbója­
mi u jadać się muszę.
Pan  starosta G niński także idzie na w ojnę i ludzi zbiera, a gdy go 
nie bedzie. to  Szydło dopiero praw dziwym  panem  tu  .ostanie. Nie 
mogę więc jechać, nie mogę. Jakże sam ą m atkę zostawić z ojcem 
szalonym i z tym  Szydłą, który może zginął, a może żyje i zemstę 
straszną przygotowuje? Rok tem u pana Lubaradzkiego w  Dawna- 
rach za to, że mu się raz okoitiajn staw ił i ludzi pokaleczył, napadł 
znienacka w  nocy, dwór, stodoły, konie, bydło, owce spalił, jego sa­
mego z żoną i dziećmi zam knął w e dworze i także żywcem upiekł. 
O krutny to zbój. Nie mogę więc m atki samej zostawić i rozmyślam 
sobie; jak  ty, Piotrek, pojedziesz przez puszczę? Bo mm się wydo- 
będziesz z boru, to  cztery m ile najgęstszym  lasem  będziesz musiał 
jechać.

— Cztery m ile?
— Tak. I ja  taką p la n tę  ułożyłem. Wezmę trzech parobków  i je d ­

nego Strzelca i św itaniem  sam ym  w yruszym y w  siedmiu. O dprow a­
dzę cię aż do Białegostoku, a potem  wrócę. Konie wypoczęte i do­
brze odkarm ione jednego dnia zrobią te  osiem do dziewięciu m il
i na noc w Borkach już będę.

— Ha, czyń Stachu, jak  uw ażasz choć mógłbym sam z M aćkiem 
jechać i jakoś rad^ bym sobie dał.

— Ale co też ty  mówisz? To nie może być. Ubiliby cię zbóje .pew­
nikiem . bo n iew ątp liw ie m ają  tu  oni we wisi swych szpiegów i w ie­
dzą dobrze, co się w  Borkach dzieje.

— Ano, skoro tak, to jak  ty odjedziesz, gotowi napaść na dwór.
—• Nie, bo najprzód będzie to  dzień, a oni dniem  nigdy napaści 

nie czynią, a potem zostanie tu  z Grzelą, który koło harm aty  cho­
dzić umie, zawżdy kilku  ludzi, to  oni łacno zbóiów odeprą.

Stanęło tedy na tym, że za dwa dni P io trek  w  M aćkiem w  to ­
w arzystw ie S tacha i' czterech jego ludzi z Borek wyruszą. Przez ten 
czas przygotow yw ano się do podróży, konie karm iono, popraw iono 
kulbak, a pani W iśniewska chleb piekła i w ieprzka zabiła, przygoto­
w ując kiełbasy i kisziki, którym i chciała P io trka zaopatrzyć na d ro­
gę. Dochodziły też uparcie wieści, że Szydło zginął, co dodało otuchy 
młodzieńcom, zwłaszcza Stachowi, który tym  bezpieczniej mógł dom 
na k ilkanaście godzin opuścić. W reszcie trzeciego dnia o św itaniu  
samym, jeszcze przed wschodem słońca, wyruszono. Ciotka W iśniew­
ska spłakała się, w yściskała Piotrka, konia luźnego opakowała 
w szelkiego rodzaju prow iantam i, a pan  W iśniewski swym wielkim 
krzyżem błogosławił odjeżdżających.

Las szczęśliwie przebyli, n ie  napotkaw szy w nim żywej duszy,
i ko ło  południa dobito do Białegostoku. Tu m usiano konie popaść; 
Stach, żeby w racać co prędzej do Borek, P iotrek by dalej jechać. 
Żyd karczm arz, u którego stanęli, gadał że tu  u nich od dwóch dni 
mówią, iż Szydło w  jak ie jś  bitw ie zginął, ale była to  tylko wieść, 
jak  wszystkie dotąd słyszane, niczym nie udowodniona. Po paro- 
godzinynm odpoczynku pożegnano się i wyruszono w dwie różne stro­
ny. Spłakał się biedny Stach, tak  m u żal było rozstaw ać się z P io tr­
kiem, tak- pragnął jechać z nim, a w racać musiał.

— Żebym wiedział na pewno, że Szydło zginął — mówił — to 
bym odesłał ludzi do Borek, a z tobą, P iotruś, tak jak  jestem , puścił­
bym się w  świat.

Ale ponieważ co do Szydły nic pewnego nie wiedziano, więc obo­
w iązek dobrem u synowi nakazyw ał w racać, by pilnow ać m atki i ro ­
dzeństwa. W racał tedy Stach z żalem głębokim w duszy, a P iotrek
i M aciek po daw nem u sam ow tór ruszyli w ielkim  gościńcem do 
Siedlec. Jechali teraz krajem  otw artym , przeryw anym  niewielkim i 
laskam i, ludnymi zasianym i wsiam i. Żniw a były w  całej pełni i z 
dro-gi w idać było w ielkie łany zbóż zżętych, układanych w  brogi lu b  
zwożonych do stodół. N apotykali m nóstw o podróżnych, panów, wo- 

-jow ników , ciągnących do W arszawy, gdzie podobno kroi w ielkie

w ojsko zbierał, by pójść z pomocą cesarzowi niem ieckiem u, którego 
państw o Turczyn napadł i groził zagładą całem u św iatu chrześci­
jańskiem u.

— Ej, paniczu — gadał, słuchając tego, M aciek — lepiej m y nie 
jedźm y do onych Obór, ,bo się spóźnim y na wojnę. Przyłączm y się 
do tych w ojaków  i ruszajm y do W arszawy.

— To nie może być, pow iadam  tobie; bo najprzód  ja  m uszę być 
u m ojego stryjecznego, jak  mi rodzic przykazywał, a potem  ludzie 
gadają, że król n ie  w yruszy jak  za m iesiąc na Turczyna. M amy więc 
czas.

— A jak  się spóźnimy, to co będzie? Despekt i nic więcej.
— Nie spóźnimy się.
Tak rozm aw iając ze sobą, w słuchując się w  opow iadania i wieści

0 wojnie, k tórym i cały k ra j brzm iał w tedy, po pięciu dniach podro­
ży dobili się do K arczew ia. Odpocząwszy sobie tu  nieco, przepy­
tawszy się o  drogę do Obór, w yruszyli tam  i stanęli w  owej wsi nad 
wieczorem. Wieś była duża, ale nędzna. Jadąc, widzieli' chałupy 
chłopskie, biedne, w alące się, ze strzecham i dziuraw ym i, ludzi w y­
chudłych, ubogich, obdartych, co wszystko n iedobrze m owiło o dzie­
dzicu. Dzieci w iejskie na w idok jeźdźców uciekały ze strachem  i 
kryły się za w ęgłam i, ą chłopi spode łba spoglądali i niechętnie 
w skazyw ali dwór.

Dwór ten stał za wsią, na uboczu, otoczony k ilkunastu  uschłymi 
z obartą korą lub zrąbanym i do połowy topolami i w ierzbam i. Płot, 
o taczający go, leżał w  części n a  ziemi, a grom ady spasłej n ieroga­
cizny obcierały się o  niego lub leżały na środku  dziedzińca w  cuch­
nącej błotnej kałuży. Sam dwór, niegdyś duży, był k ryty  słom ą 
poszarpaną, zw ieszającą się na dół, i w iechciam i. Tak jak  ciotka 
W iśniewska opow iadała, z czterech słupów, na których ganek się 
opierał, brakow ało jednego i zastępow ał go prosty, nieociosany 
drąg. Cała połowa dom u w idać :była niezam ieszkała, bo okna były 
deskam i pozabijane, a w  drugiej b rakow ało  m nóstw o szyb, gałgana- 
mi pozatykanych i pęcherzem  pozaklejanych. K ilka psów ow czar­
skich, chudych jak  nieszczęście, z sierścią, w łóczyło się po pod­
wórzu i  z trzodą użerało  się o  kąski jadła, a gdy poczuło oibcych, 
z w rzaskliw ym  ujadaniem  rzuciło się naprzeciw  nich.

Na tę w rzaw ę z czw oraka obok w ypadła jakaś dziew ka zamoru- 
sana i brudfta, popatrzała chwilę i uciekła; a potem  na ganku dw o­
ru  ukazał się jak iś mężczyzna olbrzym iego w zrostu, w k itlu  ze 
zgrzebnego płótna, rzem ieniem  przepasany, w  butach juchtow ych
1 kapeluszu słom ianym  n a  głowie. S tał i przyłożywszy rękę do oczow, 
przypatryw ał się ciekaw ie posuw ającym  się stępa jeźdźcom. Gdy 
ju ż  zajechali przed ganek, zeszedł po skrzypiących i na pół p rze­
gniłych schodach i głosem grubym i szorstkim  zapytał.

— A czego to?
Piotrek, dom yślając się w  owym kitlowym  jegom ościu pana domu

i swego stryjecznego, zdjął czapkę z głowy, zeskoczył z konia i k ła ­
nia jąc się rzekł:

— Jam  jest P io trek  Rzecki.
— Rzecki? Jak i Rzecki, m opanku?
— Syn D am iana Rzeckiego z Rzeki pod Łomżą.
— Aha, a czymże ty  udowodnisz, m opanku, żeś Rzecki? Bo teraz 

włóczy się m ónstwo wszelkiego hu lta jstw a, bo znów o jakiejś głupiej 
w ojnie gadają.
Czymże udowodnisz, żeś Rzecki?

Nie podobało się to  bardzo P iotrkow i, więc zawrócił i, k ładąc nogę 
w strzem ię, ozwie się:

— Niczym, i ja  też nie m yślę udow adniać tego. Skoro mi stryj 
na słowo nie wierzy, to  sobie pojadę z Panem  Bogiem.

— Hm, czekaj n a  Jakże to  tak  pierw szem u lepszemu, m opanku, 
uwierzyć, że on Rzecki?

— Ja  nie jestem  pierw szy lepszy, jeno  praw dziw y P io trek  Kzecki,
a jeśli k to nie wierzy, to' padam  do nóżek.

Siedział już na koniu i krzyczał na M aćka:
— Z aw racaj, nie m am y tu  co robić!
— Ha — rzekł na to  kitlowy jegomość — jak  sobie chcesz, ale 

radzę ci m opanku, ostań. Rozgadamy się, to  i p raw dy się dobijem y. 
Ja bo już żadnego z krew niaków  daw no nie w idziałam  i rad bym 
też coś o nich usłyszeć. No, no, nie sierdź się, ale zleź z konia. Je- 
żeliś Rzecki, tom ja  twój stry jek  i posłuszeństw o mi winieneś. -Zsia­
daj ze szkapy, m opanku.

Piotrek przywykły w domu do karności i uszanow ania dla woli 
starszych, acz zły i n iekontent, zsiadł z konia i oddawszy go M ać­
kow i, poszedł za stry jk iem  (Jo dworu. M aciek, którem u nie dano
żadnego rozkazu, stał jakiś czas, oglądając się dokoła, czy k to  nie 
zjawi się i n ie zaprowadzi go do stajni, ale gdy wkoło pustka była, 
a psy wciąż ujadały, powlókł się w  bok i na tra fił na koniec na s ta j­
nię i parobka.

— Gdzie tu  konie postaw ić? — spytał.
— Tu nie ma gdzie stawić. Uwiąż se u płotu.
— A obrok?
— A m acie go?
— Jest ta  trocha.
— No, to  daj.
— Bez przykazania dziedzica nie dam.

(19) c.d.n.

UWAGA! CZYTELNICY!

Miło nam poinformować, iż po zakończeniu powieści W. Przybo- 
rowskiego pt. „Namioty Wezyra”, — spełniając prośbę naszych Czy­
telników — rozpoczniemy publikowanie w odcinkach, na lamach 
naszego tygodnika, znanej powieści Marii Rodziewiczówny (która w 
roku bieżącym obchodzi 120-Iecie urodzin) pt. „Wrzos”.
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